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Nazywa się ton pan 
Był niegdyś drwalem' 
wai w lesie swego oi& 
czprami, gdy kończył 
ezoną robotę, ciosał l 
nych pni drzewrnych 
czne postacie ludzi i 
Kiedyś przejezdny ja 
cił uwagę na młodego 
rza i zaproponował stan 
da, że zajmie się jego s 

wykształci go 
na wielkiego artyst*. 

Ten jednak słyszeć nie wT 
rzeźbiarskiej karjerzc s>i> 

Aby się uniezależnić 
ca, młodzieniec zdecyd 
zostać mnichem. Po 
tach jednak, gdy ojcieft 
zrzuca habit sprzedaje 
dziczony las. odszuknW 
ojca i. odrąbawszy sob# 
lewej rek;, zakopuje 
dzinnym grobie, aby -
go ojczyźnie zostało i 
do Paryża, do miasta,* 
rem tyle słyszał, jako of 

wszelkie] sztuki-
Tutaj od razu żaka* 

w jakiejś fertycznej pa^ 
która była posługa czka* 
telu. gdzie zamieszka 

Kapitał, uzyskamy' 
wy las. bardzo szybie 
tylko wspomnieniem, 
za pieniędzmi ulatnia 
chanka. 

Nastają doi głodu _ 
Dręczy azjatę tęsknot* 
wierną kochanką, gnębi* 
ne, codzienne troski, f 
spokoju długi w jadłod 
właściciela pracowni. V 
mu je. , 

Są to Jednak dni naJD*| 
intensywnej pracy. M*p 
da 

swoje ryby 
i fantastyczne ptaki f * 
w drzewie filigranów*] 
kl i smoki 

*«aike|«. Zawadzka L - l.Uloay. 
1*28. 182-48. 102-28.— Adminlatracja 
Piotrkow,k» 11. - Talefoo 103-29. 

Radaktot 1 |ago taatepca przyjmuj* od 
ftJataiJ do,J go paludar*. 

Warunki prenumeraty: 
miatacowa i •*• 

- u wunkjscawa 8 *1 — 
p'tmimerata zagraniczna 4Ł1 S0g: 
Łtykałj nilmliai be* oTiarrrtMa 
•"•nwtaoi rwałam są ca bezpłat 

Bok VI, m 31Ł Lodź, Piątek 14 listopada 1930 r. 

Przed tekstem t k strona 83 p 
a w. m/m 1 tam, strona 6 łam; w 
tekids 25 gr.; nekrologi 20 gr.; sa 
zwyczajna 23 gr.; drobno 12 cr ta 
wyraz; dla poszukujących pracy, 
10 er,; najmniejsze ogłoszenie 

120 zł.; dla bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia dwokoiorowe o 90 pros. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowe o 100 proc drozd 
Za termin druku administracja nie 
odpowiada, — P. K. O. Nr. 68009. 

Wichuro zrywa dachy łomów. 
Olbrzymie szkody w całei Polsce. 

Warszawa, 14. 11. (Od wł. k.) [wojsko wydobyły z pułapki po-
Z Królewca i Szczecina dono- | szwankowanych przechodniów, 
szą, że huraganowe wichry pół 

«rz Schober. który wobec [żeli pójdzie z socjalistami oni uzyska-
'ch zapowiedzi chrześcijan­

a c h utworzył własna o-
jj '"i partJe I otrzymał 19 man-
j * * Jest obecnie Języczkiem u 

lamencie wiedeńskim. Je-

la większo-, Jeżeli zaś przyłączy sio 
do cbrześcljansko-społecznych. ta par 
tia będzie mogła rzqdzlć. Na Ilustra­
cji: Schober (z kwiatami) w<ród swo­
ich zwolenników, (h) 

-x:o:x-

I f i i j i i i i i a i w Berlinie. 
Smutny los wychodźców. 

A . ™ * 1 ' , , *b*tu
 1 4 listopada. W oko-

Ąż_ pewnego p lekn^Poc^a inu nmi Berlinem 
zachodzi szczęśliwa p»J 
w życiu rozbitka japoj 
Zwraca na niego u wart' 
ekscentryczna dama. W 
dza Toda do towarzy^ 
łatwia mu sprzedaż j ^ , 

Dzrs Toda Jest sła*$ 
irfanym przyjacielem 
(lol !cvn. 

T e a t r KewJI 

„Dobry Wied 
u l . K o p e r n i k a 16. Te l ' 
iofazd tramwajami S, 6- ' 

I > z l £ godz. S 

EUROPA H< 

aamu pod 
a się wczoraj straw­
ią, której smutnymi 
i i stała się para poJ-
otników rolnych, pra­
ły Niemczech 
została zaalarmowa-

47-!etnia Franciszka Juź-
\ urodzona 

W>w. sieradzkim 
* została bez życta w 
i robotników polskich 
u Fahrlamd z wldo-

2- a n ^ tłuczona na głowie. 
•, ^ jeszcze komisja śled-
I 8 er l ina (Mordkom Usion) 

sie na miejscu wypad-
^ z ybyfa już delegacja pol-
^ konsulatu generalnego 
|fT? z lekarza konsularnego 
Ilkowskiego i u. Panffla z 
|L ani prawnego. 
i p a r c i u Izby. oczom 

y c l 1 delegatów i komisji 
Przedstawił się 

JL. Magiczny widok. 
^'fczówina leżała w kału-
- '• Po chwili przyprowa 

Aresztowanego już tym-
i?. sr>rawce morderstwa 
,ev!es:o Antoniego Telę, uro 

w pow. mławskim, 
sie on do ponełnionla 

||ąc"0rJerstwa. podając wzru 

Wieczorne rozry wb ' 
Teatr Miejski: — Casaixr** 
Teatr Kameralny: — PoteJj' 
Teatr Popularny: — Probos** 
bogaczy. 
Apollo: — Carterech djjabló*' §yo\:?v • 
Bajka: — Varlete. J N J?"* będącego często 
Cyrk Stanlewtklcb: - ^B^S"8'^" indywiduów. 

I':-' 

gram atrakcyl cyrkowych-
ICasIno: — Wielka rewja FO**J 
Corso: — I. Cesarskie 

II Człowiek, który kręci, j 
Capltol: — Lokonvitywa ^ 
Czary: — L 1000 dolaró* 

II. Przygoda jednej nocy- i 
Dobry Wieczór: — Europ* j 

tem. 
Luna: — W cleniu piramid- j 
Grand-Klno: — Pocałunek- i 
Kameleon: — Tu znajdzie5*!] 
Mimoza: — Wesele w 
Odeon: — Odzie Wschód 

dem. 
Oświatowy: — Z dymem 
Palące: — Strajk żon. 
Przedwiośnie: — Noce w I 
Resursa: — Truciciel. 
Wodewil: — Odzie W* 

Wschodem. 
Zachęta: — Skazaniec ze 9 

— : 0 : ~ 

WINS7lJrEMV 
.lutro: Józefowi. 

Wschód słońca 6. 52 
Zachód — 3.48. 
Długość dnia 8.54 
Ubyło dnia 7.38. 
Tydzień 46. 

Dc?r» |,A V s'rząsaiące przyczy 
ptnv .kroku, które odsłaniaj 

« robotnika polskiego 

na jego nitświado-

z któreml jutro mieli powrócić 
do Potókl, aby zakupiwszy tam 
jakąś małą posiadłość, połączyć 
sie węzłem małżeńskim. Kiedy 
znaileźli się wczoraj po połud­
niu na dworcu poczdamskim 
przystąpiło do nich dwóch osób 
nfików, mówiących po polsku, 
którzy zaproponowawszy im 
korzystny interes, znanym spo­
sobem w świecie oszustów, za­
mienił! Im pieniądze 
na bezwartościowe świstki pa­

pieru. 
Nieszczęśliwa para polskich ro­
botników, pozbawiona nagle o-
woców swej długoletniej pracy, 
znalazłszy się na bruku obcego 
miasta, bez środków do życia, 
postanowiła popełnić samobój­
stwo. Jóźkiewiczówiia prosiła 
narzeczonesro, aby zadał jej 
cios śmiertelny,' co tenże po 
krótk fem wahaniu uczynił. 

Do popełnienia samobójstwa 
zabrakło mu już potem odwagi. 
Kiedy przyszli po niego żaudar 
mi niemieccy, aby go okuć w 
ciężkie kajdany, znaleźli go w 
stanie zupełnie nietrzeźwym. 
Oto jedna z wielu tragedyj pol­
skiego wychodźtwa. 

—:0:— 

Gen. Górecki 
jedzie do Paryża. 

Warszawa, 14 listopada. (Od 
wł. kor.). — W najbliższych 
dniach wyjedzie do Paryża na 
posiedzenie dyrektoriatu Fida 

nocno-zachodnie 
spiętrzyły wody 

w ujściu Odry i Niemna. Rzeki 
le wystąpiły z brzegów zale­
wając wieie miejscowości. Z 
wielu domów musiano ewakuo­
wać ludność. 

SIŁA WICHRU. 
Lwów, 14. 11. (Od wł. kor.). 

Wczoraj przed południem nad 
Stanisławowem i okolicą szala­
ła gwałtowna wichura w czasie 
której zerwany został dach z 
jednego z domów. Dach ten 

runął na chodnik 
Placu Trynitarskiego i przy­
krył 4 osoby. Straż ogniowa i 

W WARSZAWIE. 
Warszawa, 14. 11. (Od wł. k.) 

Wczorajsza wichura w Warsza­
wie wyrządziła 

wiele szkód. 
Niemal wszystkie przewody te­
lefoniczne, zostały uszkodzone. 
Wiatr pozrywał również szyl­
dy. Komunikacja Żoliborza z 
miastem została całkowicie 
przerwana wskutek wywróce­
nia słupów z przewodami tele-
fonicznemi. Na Placu Inwali­
dów wichura 

zerwała pokrycie 
z dachu oficerskiego domu spół 
dzielczego. Na szczęście obe­
szło się bez poważniejszych na­
stępstw.. 

Książę Walji w hydroplanie DOX. 

Fałszywa wiadomość o rzekomem 
aresztowaniu. 

Lwów, 14. 11. (Od wł. kor.). 
Do Lwowa przybyli dwaj 

dziennikarze zagraniczni, 
redaktor „Chicago Daily News" 
p. Farson oraz Foigt korespon­
dent „Manchester Guardian. 
Wczoraj nieobeznany z miejsco 
wemi warunkami p. Farson zo­
stał wylegitymowany przez or­
gana policyjne w chwili, gdy za­

mierzał wyjechać na prowincję. 
Z tego powodu prasa lwowska 
podała wiadomość o 

rzekomym aresztowaniu 
p. Farsona co jest niezgodne z 
rzeczywistością. Obaj bowiem 
dziennikarze natychmiast po 
przyjeździe weszli w ścisły kon 
takt z wydziałem bezpieczeń­
stwa. 

Olbrzymi hydroplan DOX wylądo- Igielskl następca tronu, kstate WalH 
wał w drodze do Ameryki w anglel- Książe opuszcza wnętrze hydropiami, 
sklm porcie wojennym w pobliżu Jgclzle lak wiadomo pomieścić sl« oKhj 
Southampton, gdzie go zwiedził an-

Bestialska zbrodnia pod Wilnem. 

Pokrajane zwłoki kapitana 
w w o r k u . 

Pabianiczanin sprawcą morderstwa? 
Wilno. 14 listopada. W osa 

dzie Babiniszki, w pow. śwlę-
ciańskim zginął w zagadkowy 
sposób osadnik wojskowy, ka­
pitan rezerwy, Bronisław Bie-
nieszewicz, powszechnie szano 
wany w okolicy działacz społe­
czny. 

Powiadomione władze śled-

f i l S W n l l l l 

>«%ir^ ' Jóźkiew;czówna jcu gen. Górecki wraz" z delega 
Hjgjn.yyej wspólnej pracy [fetnie 

^dz i l i sobie 3.000 zL. 
cją, złożoną z 15 osób. 

:0:-

Kupon ulgowy 
Okaziciel niniejszego kuponu 
w kasie Cyrku Staniewskich 
uzyskuje 50 °'o zniżki na 

wszystkie miejsca. 
Dy re lec ja. 

Kupon ważny jest dla jednej 
osoby w piątek 14-go l i ­
stopada na przedstawienie o 

godz. 8-30 wiecz-

cze wszczęły dochodzenia, w 
wyniku których znaleziono na 
terenie gospodarstwa Bieniewi 
cza, pod stogiem słomy, worek 
a w nim pokrajane zwłoki 

zamordowanego oficera. 
Jak zdołano ustalić, kapitan 

Bienłeszewicz w d. 25 pażdzlei 
nika był w Wilnie, gdzie w 
Państw. Banku Rolnym 
zaciągnął większą pożyczkę 

na rozszerzenie gospodarstwa. 
Powrócił do domu 26 paździer­
nika i tegoż dnia ślad po nim 

zaginął. 
' Równocześnie z zaginięciem 
kpt. Bienieszewicza 

zaginał Jego służący 
Otto Alfred Hónig ze wsi Kar-
niszewice, gm. pabjanickiej, 
woj. łódzkiego. Hónig był zna­
ny na terenie rodzinnej wsi i w 
Pabjanicach i należał do klubu 
sportowego „Burza". Zniknię­
cie Hóniga nasunęło policji po­
dejrzenie, że 

dokonał on morderstwa 
w celach rabunkowych. 

że 150 osób. (b) 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzK 

siejszym kupowały około godzł* 
nv 12 w południe efekty po kur« 
sie 8.875 — 8,895. ' 

Prywatnie dolar w iądanlrł 
8.93, w płaceniu 8.90. 

Tendencja słabsza. 

ZWYCIĘSTWO LAPPOWCOW. 

Państwowa nagroda literacka 
podwyższona z 15 na 20 tysięcy zl 
Warszawa, 14 listopada. (Od 

wł. kor.). Minister oświaty pod 
wyższy! państwową nagrodę li 
teracką przyznawaną corocz­
nie z 15-tu na 20 tysięcy 

złotych. Równocześnie minister 
oświaty ustanowił nową nagro­
dę coroczną w wysokości 10 
tysięcy zł. za książkę dla mło­
dzieży. 

Kossola, przywódca Jappowców" zda 
lał przeprowadzić w parlamencie 
większością 2/3 zmianę konstytucji, 
uniemożliwiająca Istnienie partjl komu 

nistycznel w FlnlandJI. ( w) 

zaburzenia antyżydowskie w Berlinie. 

a: Władysław Stypulk"** 
a : Roman FurmańskL t C ^ y t e c l e berlińskim do- itcm żydowskim. Toniluio 

f l i" ,erowtr h Wy*tw'cń s,uf,en- j c , i
 r e , < l o r a Deissmanna <z broda, po- I..stawały. Dopiero Interwencja poił-

o w "rzecIwŁo studen-!prawej stronie w towarzystwie ko-]cii orzywróciła snokóL (bi ' 

N i e s p o k o j n e s ł o n i e . 

mterwen- inlka Helmannsborga) zaburzenia nie 

toteadanU acrlińskleJ policji pułków-
Onegdajsze „Echo" doniosło z Lon idzie ku uczczeniu nowego lord 

dynu o panice. Jaka wywołały spło- mayora Londynu. Na zdjęciu widzi-
szone słonia, biorące udział w nocho. Imy dobrotliwe zwierzęta, która w 1 

chwilę później stratowaiv 
osób. (U> 

nvolo W 
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P O K A T A S T R O F I E W L Y O N I E . 

Pod zwałami usun ętej góry. 
Paryż, 14. 11. Rozmiar/ ka­

tastrofy zawalenia się domów 
iv Lionie nie dają się jeszcze 

tirzewidzieć. Okazuje się, że 
iczba zabitych szczęśliwie by­

ła przesadzona, gdyż nie prze­
kracza ona 

cyfry 30 
przy równej ilości rannych. Pre 
2ydent Doumergue wysłał depe 
tzę do burmistrza Herriota, za­

wiadamiając go o wysłaniu na 
jego ręce kwoty 10.000 franków 
na rzecz pozostałych po zabi­
tych. Akcja ratunkowa trwała 
przez całą noc. Zdaje się, że na 
razie przynajmniej największe 

niebezpieczeństwo minęło 
i nie grozi już dalsze usuwanie 
się ziemi, które mogłoby \ o-
ciągnąć za sobą zawalenie się 
nowych budynków. 

Pogrzeb d-ra GierszyAskiego 
WQ Francji. 

Paryż, 14 listopada. (PAT.). 
[Wczoraj w miasteczku Onar-
iwille pod Paryżem, odbył się 
pogrzeb ś. p. d-ra Gierszyńskie 
go, weterana 

powstania styczniowego 
I zasłużonego działacza społe­
cznego na emigracji. Zwłoki oa 
prowadziły na cmentarz liczne 

rzesze, wśród których dr. Qie» 
szyński jako lekarz pozyskał w 
ciągu 53 lat swego pobytu ogól 
ny szacunek i poważanie. W po 
grzebie wzięły udział również 
organizacje francuskie, któryoi 
zmarły był prezesem honoro­
wym. Nad trumną wygłoszono 
kiika mów pożegnalnych. 

CUCEŃ. 

P01SFJ 

1 

ł a w s K i 

Niesnaski w P.P,S C.K.W. 
T Warszaw. 14. U. (Od wł. k.) 
Do wskazówek ł poleceń PPS 
CKW nie zastosował się jak 
•wiadomo przewodniczący war­
szawskich 
> związków zawodowych 
Wacław Wysocki który ostro 
krytykował posunięcia partii, a 
w szczgólności posła Żuław-
liHego. Obecnie p. Żuławski o-

skarżył w centralnym komite­
cie wykonawczym p. Wysoc­
kiego o działalność wy WTOTOWA 
w partji. P. Wysocki ze swej 
strony pozwał p. Żuławskiego 
przed 

sad partyjny. 
Wyrok spodziewany jest w naj 
bliższych dniach. 

Złodziej przyznał się do kradzieży biżuterji. 
Przewieziono go pod silnym 

konwojem do Lwowa. 

P O Ż A R W Ś R Ó D M I E Ś C I U . 

Spłonęła część poddasza. 
Iż, 14 listopada. W dniu 
jszym, około godziny 6-eł 
ia poddaszu domu przy u-
'iotrkowskiej 39 wybuchł 

który szerząc się z gwał 
, szybkością, zaczął za-
i mieszkaniom kilku lo-
iw. 
pożaru przybyły 11 II od-

straży ogniowej, które 

no półtoragodzinnej akcji ratun 
kowej pożar zlokalizowały. — 
Spaliła się 

część poddasza 
oraz uszkodzone zostało przez 
ogień i wodę urządzenie jedne­
go z mieszkań. 

Straty wynoszą kilkanaście 
lysięcy złotych. Przyczyny po­
żaru narazie nieustalono. 

Łódź, 14. 11. Przed kilku 
dniami Urząd Śledczy w Łodzi 
otrzymał zawiadomienie o 'do­
konanej we Lwowie zuchwałej 
kradzieży biżuterji i pieniędzy 
przez niejakiego Jana Sobejkę. 

Ponieważ wszelkie dane 
wskazywały na to, iż sprawca 
kradzieży zbiegł w kierunku Ło 
dzi, łódzki Urząd Śledczy za­
rządził 

baczną obserwację. 
W rezultacie wczoraj wie­

czorem na ulicy Kilińskiego wy 
wiadowcy natknęli się na osób 
nika którego rysopis odpowia­
dał rysopisowi Sobejki, 

Zatrzymany osobnik wylegi­
tymował się fałszywym dowo­
dem osobistym, mimo to odpro 
wadzono go do Urzędu Śledcze 
go, gdzie osobnik ów przyznał 
się, iż jest Janem Sobejką. 

Przy ujętym złodzieju znale­
ziono niewielką już tylko czę.ść 
pieniędzy pochodzących ze 
sprzedaży zrabowanej we Lwo­
wie biżuterji. 

Sobejko część pieniędzy u-
żył na kupno garderoby, bieliz­
ny i t. p. 

ukaże się ostatnie sprawozdanie p. De*e; 
Warszawa, 14. 11. (Od wł. k.) 

Ostatnie sprawozdanie o sytua­
cji gospodarczej w Polsce do­
radcy finansowego p. De\vey'a 
zostało już zatwierdzone 

przez Bankers-Trust 

w Nowym J^rku i w 
szych dniach będzie dgl 
w językach po!sk;in, iv(ł 
kiju i francuski/m w pntófl 
jowej i zagranicznej. LO 

Dziwne 
•ondynu donoszą o tra-

wypadku, który M I A I 
l e w dzielnicy BaUersea 
'dynie POŁUDNIOWO-ZACHOD 
PT ul. Kirtling-STREET, w 

gdzie PROWADZONO io-
ziemne przy P O M O C Y E^S-

2 i pół tysiąca zloty* *» (kopaczki CLEKTRYCZ-
K r - ' : Z I C Ż 'zauważył tu» Wydobywano ziemię P D 

N E M wlanie V . SKLEPU, undamentów N O W E . 

W S D O M I Ł n i e m o c n i e H J » dzielnicowej, GDY N A 
kradzieży wawator posuwający się 

łożonym torze wskutek za 
tóa się ziemi w J E D N Y N 

8P. pochylił się GWALTOW-
jTOął wraz z ładunkiem 

- " „ | * wózku 
Kronika Pogotowia Patunkc"' j * ^ robotników, 

Złodziele w sklepie koSonjafny| 
przy ul. Przejazd 45 

Łódź, 14. 11. Ubiegłej nocy 
dokonano włamania do sklepu 
kolonjalnego Wilhelma Konica 
przy ulicy Przeiazd 45. Łupem 
złoczyńców padły artykuły spo I Sprawców 
żywcze i t. p. ogólnej wartości |ujawniono. 

Pies pogryzł żoną kupca[ 
Łódź, 14 listopada. W podwó 

rzu przy ulicy Piotrkowskiej 
107 pogryziona przez psa odmo 
sła rany obu nóg 66-letnia Au­
gusta Uocppert, żona kupca, za 
mieszkała przy ulicy Kilińskie-

12 

przez magistrat łódzki. 
lotniska LOPP Łódź, 14 listopada. W swoim 

czasie Liga Obrony Powiotrziirj 
Państwa zwróciła się do Magi­
stratu m. Łodzi z protibę o prze­
dłużenie umowy zawartej w roku 
1926 z LOPP, a dotyczijcł-j bez­
płatnej dzierżawy 15 mordów 
gruntu, które wchodzi} w skład 

90 morgowego 
w Lublinku. 

Jak się dowiadujemy — Magi­
strat przychylił się do podania 
Ligi Obrony Powietrznej Pań-
Htwa — i ważność tej umowy 
przedłużył na 

,!.il-/>- pięć lat 
to znaczy do 1 stycznia 1936 r. 

go 132. — Zawcz^ 
miejskiego pogotov 
wego po udzieleni 
pomocy przewiózł 
towa do domu. 

^ Wyrzucaniem ziemi z 

J1 olbrzymim ciężarem że-
tyff^azło się trzech lu-
*%n Moryjs, lat 33 

Martnn Edward Fu-
W piwnicy przy 

I,-,.karton, 
Alejach u « z dzielnicy Edmon 

ciuszki 4 podczas praCV ' , ,.5n]ith. Reszta robotni 
lilardff "czbi 

Schwytanie groźnego bandyty. 
bach Gawlowej, Machorowej i 
Majewskiej, które napadł w ie-

Z Warszawy donoszą: 
Po dłuższych dochodzeniach 

udało się policji powiatu war­
szawskiego wykryć i schwytać 

sprawcę morderstwa 
właściciela pensjonatu w Ot­
wocku Eljasza Urmana. Je«' nim 
niejaki Feliks Parafjanow, któ­
ry oprócz tego morderstwa ma 
na sumieniu rabunki na oso-

SIE i 
obrabował z pieniędzy 

— Krwawego zbira, przyłapane 
go pod Otwockiem, przewiezio­
no skutego do Warszawy i osa­
dzono w więzieniu. Grozi mu ka 
ra śmierci. 

gnieciony żelaznym lilaffl [ $ z ° l * 9 zdołała wsko 
legł zmiażdżeniu prawej J 'JJFF wykopu, ratując w 
25-lctni Kazimierz Uorzkjj ?b życie. Tylko jeden 
robotnik, zamieszkały PW O C » | C , I 0 N Y C N ' mianowicie 
cy Łąkowej 12. b*. • odniósłszy tv!ko 

Po udzieleniu pomocy * |™'*ze poranienia. 
ckiej Gorzkiewicza prze*' r o j o zupełnie przy 
no karetka pogotowia do j , . ^ gdyż żelazna 
t.ila 

rama 

*eni. Wiliam Mor 

Padfa na wagonik, za 
Slową Smitha. Natc-

ZNL U F U , , C R 7-°SLAII FCR 

vtaf pokłuty nożami prze* . JJMz 
znanych dotąd sprawco* h opowiadania jego 
letni Hersz Monner, nie* f^JJ?.*""! S W ° )A śmierć 
mego miejsca zamieszkał* i J m< gdy udawał się o 

" £ Pracy. Tego rankr 
a c

ał dwa razy do do 
0RR,

NIAŁ 
padu poszukuje policja. i ru 

• * * 
W polp przy ulicy OBFFTIJ 

skiej otruła się jodyną J 
20-letnia kobieta nlewia"1 

go nazwiska. 
Dcsperatkę przewiezjd 

szpitala przy Zbiorni M« 

Pomocy lekarskiej udzieliła, P R . A C Y - Tego ranka 
pogotowie ratunkowe. D W A R A Z Y 1 , 0 D O " 

Sprawców tajemniczetfo^,.^0 zdziwionej żonie 
czegoś, nie mógł 

sprawy, po co wra-

J * « dwukrotnie. 
?ł°wa, które wypowie 

"laiem, nie mogę jęd­
r n i e ć sobie o co to 

Opi. 
setzonc 
rzędne 
ków, ^ 
roboty 
zflyyt < 
abyśm; 
bagate 

Nad 
za k rei 
celów 
odpow 

Prze 
cje w 
Btytutu 
zku ] 
winny 
wiednii 
sób 

nadając 
x:o:x-

DZ\ ' I Ę K O W E K I N O 

M 

Od wtorka, dnia I I do poniedziałku dnia 17 listopada 1930 r. 

W W E § E ! E w Hollywood". 
nJna — R^. l . ._. C l . . f~> I «.. . _ 

takiego 178. | 

Pnacudna operetka O.lcara Stratuaa. Czar malodll L romamAw oygaAjkicK 
walacja ruchu, dzwiaku i harmonji. Role j " 

Nad proKram dodatek dźwiękowy. Początek teamów 

• 7 7 " o,rau,.«. v.ar meloail I romaniów oyjaAjkieh, Imooauiący nriepych wyitawy. Ra-
welaci. ruchu, dzw,,ku i harmonii. Role j ł ó w n . kreuj,: N o r m a T e r r l a , J . H. fcnrray. 

- aoboty, niedziel* t święta od fodz 3.30. 
aiednie o godz 5.30. 7.30 | 9.15, Na.teony oroir.m: . B I A Ł Y S Z A T A N " w roli tfldwne| Iwan 

odziałem słynnego choru kozaków dońakl ch. 

w dal pow-
Moiłuthin z 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
KUPTURY. lako teł kalectwa ni* wolno 

zaniedbywać, fdył ikutki dla tycia ludzkiego 
•ą bardzo niebezpieczna. Kimtura ataie T\Ę 
wielką tak g)*wa ludzka I konewka spowodo­
wać mota śmiertelna powikłania kiizek. 

Specialn* lecznicze bandałe ortopedycz­
ne gumowe mojei metody usuwają radykalnie 
aa|niebezpiecznl*isz* i najzastarzalsze rup­
tury u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Na «Vrzy-
wten ie kręfroałupa, przeciw tworze ­
n i a ale] g a r b ó w , leczn. gorsety ortope­
dyczne. Dla skrzywionych nóg i płaskich 
bolących stóp, wkłady ortopedyczne. Sztucz­
ne nogi i rec*. 

świadectwa poebwaln* wystawili prof. uniwersyt.: Prof. Dr. R. B a r ą c z 
prof. dr. J . Mar iaehler , prof. dr. B. K le lanowsk i . 

ZAKŁAD o r topedyczny Spec. I . R A P A P O R T or toped . ze L w o w a , 
» .ódi , obecnie a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o a t p a r t e r t e l . 251-77 

Przyjmute od 9 — 1 i *d 3 — 7, oaobticie t y l k o k r ó t k i czaa. 
U W A G A i Osobiste iswianie aie chorych test konieczn*. Ubezpieczonych 

W Kasi* Chorych m. Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Dyr.ktorowl J. R\»APORT,") VI sa-nlsizi. w Łodzi, przy ul 

Wólczańska Nr. 1U. składam publiszn* podzię/towani* jako apecjallści* dla 
tuptor za trafne i umi*|etn* rozpoznani* mojego cierpienia przepu klinowego 
1 "Tsieiętne załołenic mi bandała gumowego briusinep na ob.iiżenie Żołądka 

Dr. H E L L E R 
Cheruby skórne I weneryczne. 

UL. N A W R O T Nr. 2, t e l . 179-89 
Jrzvjmu)e do 10 rano I Ą — 8 wiecz 
• olfdz. I I — 2 po Doi Panie 4 — ft 
dla niezamoż. CENY LECZNIC 

fuptur* papka, któr* to siarpienia zostało mi asuaięte — 
Dr . Józef E ide lhe i t , St . Radca S k a r b a . 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł O D Z - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powytszej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdei pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
z u l . W ó lcsańsk .e j 232, przy Dworcu Południowym. 

Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr-

Dr med. 

Ignacy Margolis 
okul is ta 

mieszka obecnie 
M e f e K o ś c i u s z k i O 

*L 165-17 
Przylmnj* od 1—2 i 5—7. 

Or. Sołowie]czyk 
Specjalista chorób skórnych 

I wenerycznych, 
Piotrkowska 99, tel. U4-92. 

przyjre. od 2 — 6 po poł I od s o« 
W niedziele I twicte od 9 i 
JrV lec/rMcy „Centralnr1' 1 

ska '.I) od 7 - -

PORADNIA 
WEHER0L06ICZNA 
L s k a r t | . s p a c | s l i • t * w 

Z A W A D Z K A 1 
ssynaa od 8 rano do 9 wieczór 
•d 11—13 1 2—3 przy imaj* kobiet* 

Ukarz 
w niedziel* lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , K O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydsi«lia na 

syfilis i tryp«r. 
iniBititli i oinrtliiiii I orolupin 

" ' • * » ' I I E » swiat ło- lecsnicay. 
" t y k a lekaraka 

<«kalni* dla kobiet 
*. 3 xi-

Dr. med. 

N I E W I A Ź S K I 

a l . A n d r z e i a 5 T e l . 159.40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i rr.oczoplciowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa 
Przyjmuje od 8-11 I od 5 • 9 po pol 
W niedziele I święta od 9.| przed pol 

Dis pań oddzielna poczekalnia 

Dr. med. M. GLAZER 
powrócił. 

choroby skórne I weneryczne 
U L . Z I E L O N A Nr. 6, t E L . 185-49 

Od 12—2 i 7 do 8 wiecz. 

SILIFIERRLW L O S I E " 

I I T N F E I L I A MEBLI 

J. Kukliński 
Ł Ó D Z 

Zachodnia 22 
T e l . 78-11. 

polec* po cenach naj­
niższych lustra, tre-
ir: tujlety: Jasne 
ciemne, w ory»;'nal-

łych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Znklad Taplcerskl. 

klnawlanle i puprawkinle luster z 
nztnJesienlem do diimu. spfrdaź 
n* raty I za gotówka 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E * 

2 LUSTRA trema Jasne t ciemne ta­
nio sprzedam, ul l l - jo Listopada 
52. II piętro, m. 14. 

DUŻA Jest korzyść dla każdej osoby 
z przeczytania cennej broszurki: „Lo 
sy loteryjne — dolarówkl". Zawiera 
ona rzeczone, cenne Informacje, unio/ 
iiwiaja.ee wygraną. — Cena z prze­
syłką, za: 1 egzemplarz 80 groszy. 5 
cgz. 1.75, 10 egz. 2.50 zł. — prze; lać 
niezwłocznie przekazem (nie znacz­
kami!), poczem wysyłam szybko tro 
szurkl. — Marja Żelazna, Wietrzy­
chowice, woj. Krak. 

"kieł fabrykant 
d

yd««al 11-atu tysięcy b 
E. Paroma dniami odbył I linie n 
C n i ' e ' s z y z bankietów, 1 

i*, .ykolwi, WŁADYSŁAW SZYMCZAK. \ k^Ykolwiek i gdziekol-
kątna 1, zgubił książeczkę v, , ?°- Oto fabrykant 
wydaną w Częstochowie I iiT^ierających sos po-
ksjąg ludności Stanisławy St* ^ ^ a c z z Pittsburga, 
sklej Szymczak, wydany w ' |., .ula. swych robotni-

i . W L "AŁ cach, pow. Kutno. 

JANOWI BRYŁA. SłowlartsPl banh 
skradziono książeczkę wojsko^pjarczało m u jednak 
daną w PKU. Ostrowiec. Juk, n i k ° w , których na 

«-4|y ; Zaprosił. Postano 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le­
żankę, otomanę używaną, robota so­
lidna, tanio sprzedam, Przezdzleckl. 
Kilińskiego 160. 

Z N U U I I AM dowód kolejowy I rocz­
ny, bilet, w razie znalezienia proszę 
zwrócić. Luberadzki, Łódź-Fabrycz-
na. 

Jk«V:"afy dom mieszka! 
- H Z*CZCIĆ t e " fakt. 

SŁOWLARTSWL J7«ał bankiet. 

Dr. med. 

DR. MED. 

H . L U B I C Z 
Specjalista chorób skórnych, wene­

rycznych i moesoplciowycb 
ul. Cegielniana Nr. 43. 

TELfcF. 141 32 
przylatnie 8-10. 12-2 i 5-8 w niedziele 

i lwięta 9 - 1 . 
Dla nań oddziela* poczekalnia 

Dr. J. N A D EL 
A K U S Z E R J A 

C H C K O f i Y K O B I E C E 
godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomorska Nr. 7. tel. 127-84. 
azaBBBBBaBBaBBBBBBBBaBBazBBaaBBBaaeacaana 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska O. 

T e l . 127-S1. 
tpeclalltta chnrńh uszu. nosa, cardta 

I płuc 
Przylrrtrhł od 12—2 I 5-7, 

Jd 10 - u i ud 2 - a * Lecznicy 

Edward REICHER 
Speciai iata chorób alsórnych 

I wenerycznych. 
Leczenie diatermią, tlektroterapta 
u l . P o - u d n o w a Nr. 28 . 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
od 8—11 rano od 5 —9 wlecz 

w niedziel* od 9— I p. p 
DL* me M U " *n\ch ceny fecznic. 

|2U0 LITRÓW wyborowego mlena 
dziennie z dostawą na miejsce prag­
nie sprzedać majątek ziemski. Dosta­
wa może być i w ilościach mniej­
szych. Wiadomość w Administracji 
.Echa" pod ..W. O." 

Or. N. HALTRECHT 
Chor. s lóme i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8—9 rano, It—3 po poł. 

I 8 — 9 wiecz. 
W niedziele l święta od 9 do 1 pp 

DO ODSTĄPIENIA razem * f f i gościć wszystkich 
dynczo 2 pokoje z wsze.k ienj f^ C R I Y M ^ e c t e mk. 
daml od zaraz. Narutowicza 4*|,. ™* *• ) e 8° L A O R Y 

^^ował wiec w tej sa-
co w Pittsburgu. 

Ł w e wszystkich mia-
^ N R K I i Europy, gdzie 

/ p o w a ł y się fUje jego 
Zgierzu Stan. Schoitze, zam* ^ '»b chociażby zaprzy-

. 1 : n :Ą instytucje. 
J w' k t ó r y rozpoczął sią 

o 8-ej wieczorem 

Do akt Nr. 1514/30 1930 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Powlato* 
1 % 

w Zgierzu, ul. Oen. Dąbrowski i 
na zasadzie art. 1030 U. P "ar^ 
sza, ie w dniu 21 listopada T^Su 
od godz. 10 rano w Zgierzu P j * europejskich mia-

^Ynie, Paryżu i Ber-1-go Maja Nr. 14 odbędzie sl< 
daż z przetargu publicznego r 

ści, należących do Luzera K» r 

składających się z 30 workó*'JLJJJ 
pszennej oszacowanych na 
tych 1320. 

Zgierz, dn. 5 listopada 
Kom. St. Sch 

We 
tej sani 

Ani 
móg^b 

nym pc 
kiecie, 
biesiad) 

Naje 
wszyscy 
cześnie 
wień, r 

Na 
ne.przy 
mówcę 
dział pi 
dynu. 

Okh 
Paryża, 
ameryk; 

W ś 
kiet prz 
do rana 
łudnia. 

Skór" 
jednocz* 

MILLS. Pi 

SKLfcP spożywczy z pokojem I kucn 
nią do sprzedania niedrogo 
Wiadomość: ul. Sierakowskiego 82. 

DAJĘ na raty każdemu bez poręczy 
cielą męskie ubrania 1 męskie palta 
Al. 1-go Maja 36. 

PREZERWATYWY^ 

Dr. med. Różaner j 
specjalista chorób skórnych, we­
nerycznych I moczoplciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128-98 

(Dzielna) 
Przyimuie od g. 8 — 10 ranr 

I od 5 — 8 po pol. 

3.000 — 5.000 zl. poszukuje na I-szy 
numer hipoteki podmiejskiej. Procent 
od umowy, lub w procencie dam mie­
szkanie przy linji tramwaj zgierskich. 
Oferty do adm. „Echa" dla F. Z. 

BlZUItRJA, zegarki oa raty. ceny 
Kotówkowe. „Preclosa", Piotrkowska 
nr. 123, w podwórzu. 

ZIOŁA LECZNICZE według przepi­
sów stawnych lekarzy przeciw cho­
robom żołądka, kiszek, ptuc, nerwów 
wątroby, nerek, pęcherza, hemoroi­
dom, uptawom. obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędni­
cy, sklerozie, artretyzniowk reuma­
tyzmowi etc. Żądajcie bezpłatnej bro 
szury pouczalącej! Adres: Liszki. -
Apteka 

/.GUBIONO kwit kaucyjny na zł 15 
Nr. 161.955/15273 wydany w Elek­
trowni Łódzkie) na bnie J. Jasińsk»e-
go, Gazowa 12-

t. że w dniu 21 listopada l^ęże,',, 
od godz. 10 rano w Zgierzu 
Dąbrowskiego Nr. 29 odbe 
sprzedaż t przetargu publlczf^la} 
chomości, należących do * I E J Wycinkę. Wta.< 
Hoffmana i składających sl 
oszacowanych na sumę zł. ̂  

^*IĄ<\.JQk oddanego na 
Zgierz, 28 

Komornik STAN. 
° w inna bvła wyjść 

N Nr. .488/30 1930 r. CJJ 
OGŁOSZENIE. l ^ - a . , o s , J o s i ! t t 

Komornik Sądu P o w l a t o ^ - Y , E J N R Z V N I C Ś Ć C Q . 
Zgierzu Stan Schoitze. UFF , « > rozczarowania. -
w Zgierzu. .L Dąbrowskiego ' d^Dat j l do swej nie-
na zasadzie art 1030 U. P- % 9 ; ^ v c ie l k i , Denis nrze 

^ d n I U 2 1 ^ 0 P ^ V ^ k a K 0 "awylot. Mniej ^ godz. 10 rano w Zgierzu * J f c ^ b , e t a > w i c d z a r , a k 

odbe 

a f l r o w y i 
PrT««l(ład auforvzo» 

" i inrr t r tnnni i i in i inni i innni 

Do akt Nr. 1464/30 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu PowiJto*. 
Zgierzu, Stan. Schoitze. zam^ i Oosv„ 
w Zgierzu przy ul. Dąbrowski* \ a ^za in i t.A jei;dzic. Po '"tuicją za kierun-

" awy — flirty — 
I przy tem 

d * " ' e w a . d o m o ś ć ieRu obe-
OĄ \ \ i"palnie opieki i o-

tfiie ^ Psychikę. W?aS-
z * 9 t n 0 | ^ 2 n a Jc'ł było na-

na sume zł. 9<fi : Nje ° " ą - Raczej egoi-
paźdzlernika 1°^. '"ne^w. v°brażała sobie 

, „ j ą k' l", e t a- wiedząc jak Dąbrowskiego Nr. 27 odb«flJ [ ̂  ™*ha|. n i e z w r a c a . 
sprzeda* z przetargu pubiic*"^ b, "'ejro z taką prośba, 
chomośct. należących do ̂  a 'aby s i ę poprostu 
Nebla ! składających sio * f*, *rc'e

 a r

£ rany. Ale Julja 
siatki drudanej oszacowany*" Sjc , 2 K A M I E N I A I posłu-

-nie do 
Zgierz, 28 października 

Komornik St. Sc 
o t w ' c e w P t ) r t S a j . 

ziemne ( 
ląc pasa 
,'omienia 
skokieto 
spahisóv 
no pokła 
spuszczę 
chcieli w 
wszy w 
rza, opa 
zała swt 
sama po 

— Cz^ 
zapytała 

— Ow 
Zrobiłt 

Może nii 
wiać sie 
stawiać 

— Prz 
— Dzi 

Wyczytr 
rnie. abv 
ka sprav 
orawdy ' 

— No. 
warzyski 
iinchu. a. 

hrzeszti, 

http://iiwiaja.ee


sprawozdane p. De*e] 

/JE cno* 

k.) 
:ua-
do-
:y'a 

w Nowym J^rku i w tf 
szych dniach bidzie dgi 
w językach polskim, \I& 
leim i francuskimi w pras'' 
jowej i zagranicznej. 

.lepie kolonialny 
Prze ta z d 45. 

ocy 
Jpu | Kraczież zauważył 
i i n e m właściciel sklepu, ktwg 
icm wiadomił niezwłocznie 
spo Sprawców kradzieży 
tśd ujawniono. 

Robotnicy pod stosem żelaza. 
Str. 3. 

zł ż o n ę kupcaf. 
D wia Patunko 
W Ó 
kiej 
[nio 
\U-
za 

;ie-

iPP 

agi-
nia 
>ań-
>wy 

wydobywano ziemię p-d 
fundamentów nowej 

f^ni dzielnicowej, gdy na 
n^awator posuwający się 

^onym torze wskutek za 
się ziemi w jednym 
pochylił się gwałtow-

|mnąl wraz z ł adunk ;em 
* wózku 

*iirupą robotników, 
cl> wyrzucaniem ziemi z Pu. 
^ olbrzymim ciężarem że-
L.^alazło się trzech lu-
*:1iam Moryjs, lat 33 z 
FI Marton, hdward Fu-

. \ . AleiadlR? z dzielnicy Edmon-W piwnicy przv AU1* I S m i t h R J r o b o t n i . 
ciuszki 4 podezas pracv. ^ c w s k o . 
gi.iec.onv żelaznym Mg ^ k r a t u j w 
legł zmiażdżeniu P ; : S J»6b zy c i e . Tylko jeden 
25-letni Kazimierz C orz b i e c i o h m i a n o w i c ; 
robotnik, zamieszkały P" 

Dziwne przeczucie śmierci. 
Londynu donoszą o tra- chodziło. Dziwnie jakoś nie ie-

F 1 wypadku, który miai stem dziś usposobiony do pru-
R*'w dzielnicy Battersea cy". Za drugim powrotem z dio 
Jtyniê  południowo-zachod gi do domu. Morvis szukał żony 

swej, a znalazłszy ją w kuchni 
siadł tam na stołku, czego ni­
gdy dawniej nie czynił. Wycho­
dząc prosił żonę, aby nie niepo-

Kirtling-street, w 
' gdzie prowadzono 10-

koiła się, gdyby 
nie wrócił na kolację 

tego wieczora. 
Inna ofiara tragicznego wy 

padku, Fuller był szczęśliwym 

Rozprawa honorowa szoferów. 
Pojedynek w samochodach. 

Wiedzeni nowożytnym rycer 
skim popędem dwaj bogaci au-
tomobiliści paryscy postanowili 
odpowiednio rozegrać sprawę 
honorową, jaka pomiędzy nimi - 1 u u u m u w i 

narzeczonym. Slub )ego miał się powstała 
odbyć podczas świąt Bożego | A ponieważ w wiekach śred-
Naroozema. n i c h ( w b a r d z Q u r o c z y s t y c h 

P O W A Ż N Y P R O B L E M . 

chwilach i w bardzo ważnych 
pojedynkach, dwaj rycerze wal 
czyli konno, więc paryscy au-
tomobiliści do podobnej okazji 
wsiedli 

na swoje maszyny. 
Pojedynek odbył się o świ­

cie na jednym z placów w Las-

igo 132. — Zawcz* 
miejskiego pogotoy 
wego po udzieleń 
pomocy przewiózł 
tową do domu. 

cy Łąkowej 12. 
Po udzieleniu pomocy I J l ' . * * * poranienia. 

kiej Oorzkiewicza przewT Sl? to zupełnie 
io karetką pogotowia d°fLj' gdyż żelazna 

U 

nn karetka pogotow 
tala. 

• • • 

l n i o f i A L J J | 
Robotnik polski nie powinien zmarnieć wśród obcych. 

Znany podróżnik pol-Jakiej. Następnie wyżej wymienio! sów takich nie skończy, trzeba 

^alał. odniósłszy tylko 
1«e poranienia 

przy­
j - Kayz żelazna rama 
L / . a n n wagonik, za 

JC I ą S m i t h a - N a t c " Na ulicy Napiórkowski* JFH i Fuller zostali fer 
stał pokłuty nożami prze* .{JJ} d ż c n i - Wiliam Mot 
znanvch dotąd sprawco* i. ~ e opowiadania jego 
letni Hcrsz Monner. nie»J cq£;,z.eczul swoją śmierć 
mego miejsca zamieszkać Z 1 ' 1 ' gdy udawał się o 
Pomocy lekarskiej udzieli" j J " racy . Tego ranka 
pogotowie ratunkowe. ^ * C a ł d wa razy do do-

Sprawców tajemniczej*Omaia?c zdziwionej żonie 
r>adu poszukuje policja • • • 

W polp przy ulicy Obi 
sklej otruła się jodyną 
20-letnia kobieta niewla' 
go nazwiska. 

Desperatke przewiezjt 
szpitala przy Zbiorni Mi' 

— :():— 

ski p, Mieczysław Fular 
ski, który podczas zwie­
dzania koloniJ polskich u. 
Brazylji I Argentynie po-
znal potrzeby I bolączki 

ne instytucje wspólnie z Polskiem 
T-wetn Ernigracyjnem muszą się 
zająć smoleniem emigrantów, 
wybierających się na obczyznę. 
Szkolonie instruktorów emigra-

naszych wyclwdźców, nade cyjuych powinno się odbywać na 
sial nam następujące aktu- kursach wyższy oh zorganizowa-
alne uwagi: nyoli przez Instytut Emigracyj-

_ , , , . . . . ny, szkolenie zuś samych emi-
Op.eka nad emigracją staŁ* i M SINYCH, 

r rt,jfc,T • ą u M W t e y d ' piwa Polskie rzędnej wagi. Sto tysięcy ro-la-, T . w o E m i g r a c y j n e . N p _ e n i i g r a n t 

ków, wyjeżdżających co roku na; j a ( , l c y d o Argentyny powinien 
rohoty polne do Niemiec — to: b y & M t a k i c h Ł u w a c h e z c z e g o ł o . 
zu>yt waine zyawtisko społeczne, | w o POINCORNIOYFANY j a y e ^ ^ 

« czegoś, nie mógł 
sprawy, po co wra-

dwukrotnie. 
s Wa, które wypowie 
ł o n y , brzmiały: ..Cze­
kałem, nie mogę icd-
•oninieć sobie o co to 

abyśmy mogli jego doniostobć 
bagatelizować. 

Nad zrealizowaniem powyżej 
/ . . i L n • • ' l , > i i \ < - l i , bardzo rozległych 
celów powinno pracować szereg 
odpowiednich Instytiucyj. 

1'rzedcwszystkiem więc instytu 
cje w rodzaju „Naukowego In­
stytutu Emigracyjnego" i ,,/u i.j-
zku Pionierów Kolonjalnyeh" 
winny być wyposażone w odpo­
wiednie środki, aby móc w spo­
sób naukowy 

badać termy 
nadające się dla emigracji pol 

-x:o:x 

n i a d r o b n e , fe 
•Miej , >SZY 2 oankielów, 

WŁADYSŁAW SZYMCZAK. T ^ Y k o l w i c k i gdziekol-
kątna 1, zsiuhtt książeczkę ^oj ł^^ano. Oto fabrykant 
wydaną w Częstochowie i «T *L a

k

w ierających sos po 
u; :, t. i,„.,„,<,-i v,-.„;.i sta* J> bogacz z Pittsburga, ksjąg ludności Stanisławy S 
sklej Szymczak, wydany * 
each, pow. Kutno. 

JANOWI BRYŁA. StowlansiJ Dank 
skradziono książeczkę wojsko*T|i(5[^arczało mu jednak 
daną w PKU. Ostrowiec H j . d n 'ków, których na 

Jy 1 Zaprosił. Postano-
DO ODSTĄPIENIA razem h*B, "gościć wszystkich, 
dynczo 2 pokoje z wszelkie^ \ a całym świecie jaki 
darni od zaraz, Narutowicza #1 ^ l a .zek z jego fabry-

Od 
kiet fabrykanta konserw. 
*'ał 11-stu tysięcy biesiadników. 

^a dniami odbył 
jT^niejszy z bankietów, 

.-Ja swych robolni-
K!, a ł y dom mieszkal­

ni » l j C Z c i c t c " ^ k t , 
Stowlaństfl bankiet. 

J?°wał wiec w tej sa-
ly l e- co w Pittsburgu, 

wszystkich mia-
•e' ^aidl ? E u r °Py. g d / - i c 

\TI. l i u ^ ł y «ę filje jego 
1,1(1 I ? . cnociaiby zaprzy-
' ; It iet 1^ instytucje. 

1* \ ' k t ó r y rozpoczął się 

[Jo akt Nr. 1514/30 1930 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Powlato* 
Zgierzu Stan. Schoitze, zaw1 

w Zgierzu, ul. Gen. Dąbrów* 
na zasadzie art. 1030 U. P. C 

sza. że w dniu 21 listopada jpttg„ Q g_ e j ^ i e c z o r e m 

od godz. 10 rano w Zgierzu P H 
1-go Maja Nr. 14 odbędzie s'{ 

daż z przetargu publicznego r 

ści, należących do Luzera K<>r 

składających się z 30 workó^ 
pszennej oszacowanych na s"1^ 
tych 1320. 

Zgierz, dn. 5 listopada 1 ' ^ 
Kom. St. SCH 

lohj e u ropejskich mia-
^QVnie, Paryżu i Ber­

linie na późną godzinę nocną. 
We wszystkich miastach w 

tej samej chwili podano 
te same potrawy. 

Ani jeden punkt menu nie 
mógł być zmieniony. 

W sumie w owym rozproszo 
nym po całej kuli ziemskiej ban 
kiecie, brało udział 11 tysięcy 
biesiadników. 

Najciekawsze było to, TT 
wszyscy ci goście słuchali jedno 
cześnie tych samych przemó­
wień, nadawanych przez radjo. 

Na przemówienie, wygłoszo 
ne.przy pieczonej kurze, przez 
mówcę z Pittsburga, odpowie­
dział przy lodach mówca z Lon 
dynu. 

Oklaskiwali ich słuchacze z 
Paryża, Berlina i licznych miast 
amerykańskich. 

W świetnym nastroju ban­
kiet przeciągnął się w Ameryce 
do rana, w Europie zaś do po­
łudnia. 

Skończył się jednak tu ł taro 
jednocześnie... 

runki pracy i płacy w kraju do 
którego pragnie wyjechać jakie 
są tam stowarzyszenia, konsulaty 
i pisma polskie, gdzie są najwięk 
sze skupienia Polaków. Powinien 
również nauczyć się 

choć trochę po hiszipańsku. 
Idealnem cała.wieniejn sprawy 

byłoby, aby każdy emigrant, wy­
jeżdżający na obczyznę, kończył 
taki krus. Niestety, jest to a naj­
rozmaitszych przyczyn niemożli­
we. Większość wychodźców kur­

wice ją poinformować chociaż 
pobiejnie o tem, co ją czeka w 
danym kraju. Rolę informatora 
powinny spełniać biura informa­
cyjne Polskiego T-wa Emigracyj 
nego, Syndykatu Emigracyjnego 
oraz prasa emigracyjna, w da­
nym wypadku „Wychodźca", or­
gan Polskiego Tow. Emigracyj­
nego. Sieć biur informacyjny cli 
oraz kolportaż „Wychodźcy" po­
winny być tak zrganizowane, a-
by każdy kandydat na emigranta 

wstać ekspozytury Towarzystw 
Emigracyjnych. Celem ich bę­
dzie roztoczenie opieki nad emi-
granitami w pierwszym okresie 
ich pobytu na obczyźnie oraz 
podtrzymywanie kontaktu mię­
dzy zasiedziałem już wychodź-
twem a Macierzą. Powyższe za­
dania mogą urzeczywistniać: 
prze-z pomaganie imigrantom 
w znajdywaniu warsztatów pra-

o ile możności samodzielnych, 
kontrolowanie działalności towa 

r * — — C7~ 1 • •'- — - i ' ———w • • • • • x > . i i i • i n a 

mógł z łatwością do takiego biura [ rzystw kolonizacyjnych, werbują dotrzeć lub bez większych zacho 
dów kupić potrzebne mu numery 
„Wychodźcy". 

Nad biurami informacyjnemi 
Syndykatu Emigracyjnego, musi 
być roztoczona baczna kontrola 
polegająca na przestrzeganiu aby 
informacje były udzdelane nie 
pod kątem widzenia 

interesów sprzedawców, 
ale tych ludzi, których ciężki los 
zmusza do wędrówki na obczyz­
nę. 

Na wychodźtwłe powinny po-

Zabytki Poznania. 

cych osadników w Polsce, sprowa 
dzanie i zużytkowanie w terenie 
instruktorów oświatowych, rol­
nych, spółdzielczych, wychowa­
nia fizycznego, organizowanie 
zjazdów, zakładanie i utrzymy­
wanie hoteli dla imigrantów itd. 
itd. Ponadto ekspozytury zagra­
niczne Towarzystw Społecznych 
powinny dążyć świadomie i celo­
wo do zapewnienia żywiołowi 
Polskiemu należytego wpływu 

.na stosunki polityczne w krajach 
imigracyjnych. Najwyższe reallza 
cją tych dążeń winny być 

donrinja polskiej kultury 
materialnej i duchowej, powstają 
ce na terenach zwartych bloków 
etnograficznie polskich. Oczywi­
ście tego rodzaju dążenia będą 
musiały być uzgadniane z rzeczy 
wfisteani interesami państw ims-
gracyjoych. 

Nie twierdzę bynajmniej, aby 

ku FJulońskim. Przeciwnikami 
byl i : z jednej strony pewien 
zloty młodzieniec, a z drugiej 
jeden z literatów paryskicli, 
znany nie tyle z powodzeniu 
swoich książek, co z obfitości 
posiadanych pieniędzy. 

Wszystko zresztą odbyło się 
według znanych reguł. Na pla­
cu zjawili się przeciwnicy, czte 
rej sekundanci i dwaj lekarze. 
Kiedy usiłowania pogodzenia 
zwaśnionych spotkały się z od­
mową, pojedynkujący się dosie 
dli stalowych rumaków i na da 
ny znak chorągiewką, ruszyn 

3 I całym pędem 
naprzeciw sleme. 

Ody automobile się skrzyżo­
wały każdy z przeciwników 
zatrzymał lewą rękę na kierów 
nicv, a z prawej oddal kilka 
strzałów rewolwerowych w 
kierunku pomykającego w prza 
ciwną stronę przeciwnika. Każ 
demu z nich udało się umieścić 
kilka kul w automobilu drugie­
go i obaj rozjechali się z szalo­
ną szybkością, nie odniósłszy, 
żadnej rany. 

Ale to było dopiero pierwsze 
spotkanie. Automobile zawró­
ciły, obaj dżentelmeni nabili po 
nownie pistolety i jeszcze raz 
powiała w powietrzu chorą­
giewka. Znowu więc drzew* 
Lasku Bulońskiego odbiły echo 
turkotania automobili i strza­
łów rewolwerowych, z tą Jed« 
nak różnicą, że tym razem na­
wet żaden z samochodów nie 
ucierpiał od strzałów.Sekundan"' 
ci uznali, że obaj pojedynkują­
cy się uczynili zadość 

wymaganiom honoru 
i kazali im podać sobie ręce, CQ 
też przeciwnicy chętnie uczyV 
nill. 

Jedną z największych bolączeli 
akcji opieki nad emigrantami 
jest luksus form organizacyjnych! 
Liczba towarzystw, opiekujących! 
się wychodźtwem jest olbrzymia. 

nieproporcjonalnie wielka w 
stosunku do potrzeb. Nawet „ 
łącze emigracyjni nie wyznają sî  
dokładnie w celach i zadai 

Kościół po - franciszkański wznieś*, ry w XVII wieku, p'ekny zabytek 
by u ko wy. 

realizowane. Szereg instytucyj 
soołecznych. Urząd Emigracyjny, 
Ministerstwo Oświaty oraz Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
pracuje usilnie nad ich urzeczy­
wistnieniem. Jednak akcja do-
tychczas prowadzona posiada 

następujące wady, 
ze jest: 

a) prowadzona luzem,—wiele 
Inetytucyj robi jedną i tę samą 
roi•<>»;, marnując bezpotrrzehnie 
wiele energji i pieniędzy; b) nie 
obejmuje całokształtu opieki nad 
emigrantem, która powinna ota­
czać go od chwili kiedy powziął 
myśl wyjazdu, aż do momentu, 
kiedy zapewnił sobie na wychodź 
twie znośną egzystencję; 

c) niewystarozająca t, zn., ie 
tylko cząstka wychodźców korzy­
sta z dobrodziejstwa opieki. 

poszczególnych stowarzyszeń* 
Pomimd jednak takiego *y,arn» 

sadania o których piszę nie byłyj ba ras des richesses" wiele wa« 
nych zadań racjonalnej polityki 
emigracyjnej nie jest realizowa­
nych. Tak np., jeśli mnie pamięjj 
nie myli, nikt się aie zajmuje l o 
sem reemigrantów. ( 

Jednym z najbliższych oeló^t 
naszych organizacyj apołecznychJ 
zajmujących się temi pokrewnej 
mi zagadnieniami, winno być eaJ 
ciśniecie nawiązanych węzłów I 
powolne dążenie do stworzeni a1 

w przyszłości naprawdę zwartego! 
„ o-> 

jednolitego frontu emigracyjna, 
go. Trzeba wychodźtwu p o k a ź n e , 

iż tam, gdzie chodzi o jego do­
bro, Stary Kraj potrafi działać VT. 
zgodzie i braiterskiem porozumie 
ni u. Jeżeli zdobędziemy się DM 
ten wysiłek, to przyszłość będzie 
nasza. Trzeba tylko umiee^ 
chcieć... 

Mieczysław Fularski. 

^ f i r o w y 
Przedruk wzbroniony. 

Do akt Nr. 1464/30 1930 r. 
(Hi t OSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatc 
Zgierzu. Stan. Schoitze. żart1" 
w Zgierzu przy ul. Dqbrov 
na zasadzie art. 10.30 U. P. & M V . n . t u i c W z a kieruil-

v v s K i 4 l l " U ^ - C U l

 , J ^ a » " za jej 

sza. że w dniu 21 listopad. J &*£V™\ ~ ~ 
od godz. 10 rano w Zgierzu ^ U 
Dąbrowskiego Nr. 29 odbęd** ̂ eńtnT?ŚĆ ̂ o b " -
sprzedaż T przetargu pubiic^ *M j " U ^ n i e , OP'^« 1 0 -

naieżących do % i,eJ Psychikę. Właś 

*wvw n Ułlj VII Jia .Ml I lit, £1. ' - I ' 
Zgierz, 28 października lwT j 

Komornik Stan. 5ci>""]s] 

chomości. należących do •»« TNŃI Y ^' ™IA>~ 
Hoffmana i składających si * T^oluh, " a b y ł o n a " 
oszacowanych na sumę zt. 900 L Nje ""^-Kaczej egoi-

%TL wVobrażała sobie 
W. ftT- i a k oddanego na 
K^o n a ł , v , a w ^ ś t 

raf ^ .^ fowieka i wy-Do akt Nr. 1488/30 1930 r. 
OCił OSZENIE. 

Komornik Sądu Po«iato«" 
Zgierzu Stan. Schoitze. zam<' 
w Zgierzu 

K]^ dzieci. Tak jak 
f 4 f t l i ? ł v Z a n o s i , ° s i s-' n a t 0 -

„,JT^\ i !e-' Przynieść go-
„ ~ »'i !>ytv, " " i u .viiina. — uL Dąbrowskiego l d r i r n n a t j j d ( ) 

na zasadzie art. 1030 U. P- ''•*> ct-^vr>ioii.: 

sza 
od godz. 10 rano w 
Dąbrowskiego Nr. 27 

asadzle art. .030 U. P. ̂  ^ e l k l . Denis prẑ e 
ie w dniu 21 listopada *J)h "nno na 

- - - <* a kobiet Zgierzu 

sprzedaż z przetargu pubiic?^ "lejro z t a l f . n 

chomoścf, należących do H b / S L^OL 
Nebla I składających się * ^ 
siatki drucianej oszacowany^ 
mę zł. 2400. 

Zgierz, 28 października 
Komornik St. Sc" 

awylot. Mniej 
1> ko c ' h

e

n

t a- Jak 
do njpi 1 1 1 1 ' nie zwraca-

ę poprostu 
•v.e 2 . r :*ny. Ale Julja 

J r ? e J ^ m i stosownie do 

t W l c e w Por t Sal­

dzie. Hodroż przez Morze śród 
ziemne odbyła się spokojnie, da 
iąc pasażerom możność zazr.a-
•omienia się i zbliżenia. Julja 
skokietowała młodego oficera 
spahisów. Spacerowała z nim 
po pokładzie w oczekiwaniu n i 
spuszczenie pomostu, — gdyż 
chcieli wysiąść na ląd. Zobaczy 
wszy w pewnej chwili rzeźbia­
rza, opartego o balustradę, ka­
zała swej eskorcie zaczekać, a 
sama podeszła do niego. 

— Czy jedziesz na brzeg? — 
zapytała. 

— Owszem. 
Zrobiło jej się trochę przykro 

Może nie powinna była uma­
wiać się ze spahisem, a jego zo­
stawiać na pastwę samotności. 

— Przyłącz się do nas! 
— Dziękuję ci. moja droga.— 

Wyczytał w jej twarzy, że pra-
rnie. abv odmówił. — Mam kil­
ka spraw do załatwienia i do­
prawdy wolę się nie krępować. 

— No. jeżeli jesteś taki nieto-
yarzyski... Zobaczymy sie nrzy 
'nnchu. a może spotkamy się m> 
brzecii. 

— Nie zapominaj, że podnosi­
my kotwicę o dwunastej. 

Odeszła do swego spahisa.— 
Denis oparł się zpowrotem o 
barjerę. Port Said był bramą 
Wschodu — od tego miejsca los 
pasażerów na pokładzie Mont-
calmu był niejako przesądzony. 
Niektórym była sądzona śmierć 
innym fortuna, innym awantury 
ledna tylko rzecz była pewna, 
a mianowicie, że narazie Za­
chód się skończył. 

Spuszczono pomost; Julja i 
spahis wsiedli do łodzi i odpły­
nęli od brzegu. Postanowił po­
czekać kilka minut, żeby się z 
nimi nie spotkać. 

— Dzień dobry! —rozległ się 
dźwięczny głosik. Spojrzał i zo 
baczył młodą Francuzkę, która 
miała kłopot z bagażem. Od tej 
chwili nie rozmawiali ze sobą, 
wymieniając tylko przy spotka­
niu zdawkowe pozdrowienia.— 
lulja dowiedziała się, że była 
to aktorka, jadąca do teatru w 
Sajgonie. 

— Nie jedzie pan na brzeg? 
— zapytała Ninon. 

— Owszem; a pani? 
Wzruszyła ramionami. 
— Chciałabym, ale bolę się 

sama. Mówią, że tam są Arabo­
wie. Widziałam ich w kinie i 
boję się ich. 

— Tu niema takich szeików. 
jak w kinie. 

Nie? — Podniosła oczy 

Podobała mu się! Była wesoła 
i pewnie bardzo odważna, sko­
ro zdecydowała się na takie en­
gagement. Dobroć nakazywała 
zaopiekować się nią trochę i u-
łatwić wykorzystanie podróży 
pod względem rozrywkowym. 

— Jadę za kilka minut na ląd 
Czy nie zechciałaby mi pani to 
warzy szyć? Byłbym bardzo 
wdzięczny. 

— Jaki pan dobry, jaki pan 
poczciwy! Przepraszam, tylko 
pójdę włożyć kapelusz. — Od 
biegła lekkim krokiem i za 
chwilę powróciła gotowa do 
drogi. 

Przeszła po pomoście w taki 
sposób, jakby stąpała po linie. 
Denis wsadził ją do łodzi. Przy 
bili do grobli z komorą celną. 

— Niema tu czego zwiedzać 
— rzekł Moore. — Dwie ulice i 
kiika sklepów. 

— Pan chcieć przewodnik? 
Ja dobry przewodnik. Moham-
med wszystko pokazać — na­
rzucał się Arab. 

— Nie. Idź precz! 
— Wiem, gdzie kupować pa­

pierosy, dobre papierosy, nie­
drogie. Chodź państwo za mną! 

— Pani „Francais lubi zoba­
czyć jedwabny szal, bardzo 
piękny szal. 

Otoczyła ich gromada prze­
wodników i napędzaczy sklepo 
wych. Ninon uśmiała się z ich 
natarczywości, ale jednocześnie 

ukazuiac roześmiane źrenice.— 'przysunęła sie do rzeźbiarza i 

ujęła go mocno pod rękę. 
— Tutaj zawsze taki harmi-

der — rzekł. — Nie można się 
wprost opędzić. Co pani chce 
wpierw zobaczyć? Jest tu do­
bry sklep z papierosami. Port 
Said słynie z papierosów egip­
skich, o połowę tańszych niż w 
Europie. Będę musiał wpaść do 
banku. Pani poczeka na mnie 
tymczasem w kawiarni, do­
brze? 
Podniecona zwiedzaniem Port 

Saidu Ninon zapomniała o swo­
ich obowiązkach wywiadow­
czych. Ostatnie słowa Moore'a 
przypomniały je w całej roz­
ciągłości. 

— Czy mogę Iść z panem do 
banku? — zapytała. 

— Owszem, ale wątpię, czy 
to panią zajmie. 

— Pójdę. Strach byłby zo­
stać samej w kawiarni. 

Poczuł na ramieniu jej moc­
ne paluszki. Miła dziewczynka! 
Rad był, że ją z sobą zabrał.— 
Czuł się teraz daleko mniej me­
lancholijnie niż jeszcze przed 
godziną. 

Dobrze. Pójdziemy razem 

Port Saidu i stanowiła od wie­
lu lat ulubiony punkt zborny 
oasażerów przejeżdżających o-
krętów. Przy jej stoliczkach za 
siadali kolejno podróżni z Au-
stralji, Indyj, Archipelagu Ma-
lajskiego, Chin, Japonji, Amery 
ki i Europy. Denis i Ninon za-
tali na miejscu sporo osób ze 

swego okrętu. Ninon rada była, 
że widzą ją w towarzystwie 
takiej sławy, jak Denis Moore. 
Na pokładzie traktowano ją da 
tad jako miłe zero. Teraz zau­
ważyła, że przedmiotem 
obserwacyi, gestów i szeptów. 
Domyślała sie, co mówiono: 

— Patrzcie, to ta aktorecz-
ka!... Denis Moore, rzeźbiarz 
angielski. Jedzie do Annamu na 
wezwanie cesarza, któremu 
ma wyrzeźbić posąg bóstwa. 
Mówią, że dostanie za to fan­
tastyczną sumę. 

W rogu kawiarni siedziała 
Julja i młody oficer spahisów. 
Sytuacja niejasna dla Moore'a 
— przedstawiała się Ninon a ł 
nadto wyraźnie. Ładna Angiel­
ka powzięła kaprys do spahisa. 
Ninon zorientowała się rów-

Poszli do banku, gdzie Denis nież we wzajemnym stosunka 
podjął pieniądze. Poza tem Ni- rzeźbiarza i lady Tamorley; 
non nie zauważyła, aby co ro- stosunku, sprowadzającym sie 
bił. Annamita mógł ja wziąć na ido przyjaźni. Sytuacja ta była 
tortury i więcejby się nie do-[dziełem Julji. Ón wolałby coS 
wiedział. Wyszedłszy z banku, 
udali się do kawiarni. 

Znajdowała się ona na skrzy­
żowaniu dwóch głównych ulic 

więcej. Któryż mężczyzna by, 
nie wolał? Lady Tamorley by­
ła urocza. Ale nie chciała go f 
nie bvło na to rady. <L c. n. 
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E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Przy opracowywaniu planu 
robót inwestycyjnych w gazów 
i i warszawskiej na rok przy­
szły postanowiono przedewszy 
stkiein wykończyć prace już 
rozpoczęte. Wykończone więc 
będa w gazowni na Woli apa­
raty chłodnicze i oczyszczają­
ce oraz specjalne oczyszczalni-
Ki. Aparaty oczyszczające uwal 
niają gaz od szeregu rozmai­
tych niepożądanych składni­
ków, oczyszczalniki zaś spe­
cjalne od siarki i cjanków. Po­
nadto budowane będą na Woli 
dwie studnie artezyjskie. Ga­
zownia w ten sposób nie będzie 
zmuszona zużywać na swe ce­
le wody filtrowanej, która kal­
kuluje się drożej. Zbudowany 
będzie również zbiornik na wo­
d ę ściekowa z chłodni celem 
zużytkowania jej do kotłów. — 
Ułożony bodzie kabel podziem­
ny, łacz;icv maszyny w miej­
scowej elektrowni z tablicą roz 
dzielczą pieców. Praca nowych 
pieców będzie przez to podwój 
nie zabezpieczona. 

świeżych podniesiono z 
dc 26 gr. za sztukę. 

* 
24 gr. 

Trup generałowej w krześle. 
Nagły zgon wdowy. 

Z Wiilna donoszą. 
Wczoraj wieczorem miesz­

kańców domu nr. 37 przy ul. 
Mickiewicza obiegła wiado­
mość, iż zamieszkująca w tym 
domu wdowa 
po generale wojsk rosyjskich 

W „Morskiem Oku" odbywa 
ją się końcowe próby z wielkiej 
rewji p. t. „Złote szaleństwo". 
w której wystąpią na czele ca- Anna Kubin-owa nagle zmarła, 
łego zespołu Żula Pogorzelska, Gdy syn zmarłej wrócił w u; 
Janina Sokołowska. Kazimierz czorcm do domu zastał matkę 
Krukowski, Eug. Bodo, Tad. jn ;erucliomo siedzącą w krześle. 
Olsza i inni. 'Tknięty ziem przeczuciem pod-

Ibiegł do siedizącej i sądząc że 
i śpi starał się zbudzić, jednali 
chłodne zesztywniałe ręce i 
twarz przekonały go, że są to 
już 

martwe zwłoki. 
Zewezwano pogotowńe. Lekarz 
stwierdził nagły zgon. Przy­
czyna narazie nieznana, lecz 
sekcja zwłok, która zostanie 
przeprowadzona niewątpliwie 
wyświetli tajemnicę. 

O P O W I E Ś Ć d o i o i k a m j y * . - . 

Niefortunne poszukiwanie spr<Ą 
rabunku. 

KRATECZKI. 

A k r o b a t a n a l a t a r n i . 
Magiczne sztuczki pifaka. 

Cyrk warszawski postano­
wił sobie w roku Ircżącym po­
bić wszelkie dotychczasowe re 
kordy 1 wprowadzić inowację, 
niewidzinną dotychczas w War 
sza wie. W ciągu jednetro wie 
czoru przed oczyma publiczno­
ści przesuwają się dwa wspa­
niałe widowiska. W pierwszej 
części arena w niczem nie przy 
pominą cyrku. Jest to piękny 
parkiet, na którym następuje 
przebói po przeboju z dziedziny 
mtisic-hallowej. A po przerwie 
musichall znika i znów mamy 
cyrk, do którego Warszawa się 
przywiązała. 

Od poniedziałku wzrosły zna 
eznie w Warszawie ceny ma­
sła. Sekcja maślarsko-jajczar-
ska warszawskiej komisji nabia 
łowej postanowiła podwyższyć 
cenę masła wyborowego o ?o 
gr. z 5 zł. 20 gr. za kiło do 5 
zł. 40 gr., mleczarskiego solo­
nego z 4 zł. 60 gr. za kilo do 
4 zł. 80 gr. 1 osełkowego z 3 zł. 
SO gr. na kiło do 4 zł. Ceny Jal 

— x:o:x 

Życie byłoby niezmiernie 
nudne, gdyby nie ekstrawagan­
cje niektórych osobników. Gdy 
by wszyscy byli solidni i poważ 
ni, gdyby nikt się nigdy „nie za­
lewał" na wesoło, gdyby nikt 
nie robił mniej, lub więcej głu­
pich kawałów, nie można było­
by żyć. Nawet rada miejska 'est 
potrzebna, jako źródło swoistej 
wesołości, nawet kobieta jest 
pożyteczna jako dowód uroz­
maicenia życia. 
I dlatego nie mam pretensji do 

bohatera dzisiejszych kr^te-
czek, że wyprawiał sztuki prze 
dziwne, że w l a ł tam, gdzie 
wlazł, dzięki niemu bowiem 
zbiegowisko jakie się wytworzy 
ło miało zabawę, a właściciel 
uszkodzonej wystawy parę mi­
nut silnej emocji. 

Sztuczki zresztą bywają 
rozmaite. Oto dwóch moich 
przyjaciół wiodło na temat 
sztuczek następującą rozmowę 

— Widziałem wczoraj w ka 
barecie doskonałego magika... 
coś naprawdę ciekawego. 

— Wyobraź sobie, magik 
bierze wazonik z kwiatami i 
przemienia go w banknot. 

— To jeszcze nic w porów­
naniu z tem, co potrafi moia żo 
na! 

— No?... 
— Dziś pąprzykład wyłudzi-

Wlazło w 
130 świadków na jednei rozprawie. 
Z Przemyśla donoszą. 
Rozprawa przeciw Józefowi 

wMaźle, sekretarzowi ck>hromil-
ikiego sądu powiat, oskarżone­
mu p nadużyci, władzy urzędo­
wej, rozpoczęła się przed try­
bunatem tądu okręgowego w i Z;:im siu. 

Nadużycie miało, wedle &k 
tu oskarżenia, polegać na tem, 
ie Wlazło za wynagrodzeniem 
sporządzał różnym osobom 
wnioski o zawieszenie 

wykonania kary aresztu, 
nałożonego już prawomocnie 
przez dobrodziejski sąd powia­
towy. Ponadto miął Wlazło 
przywłaszczyć sobie jakąś nałe 
tytość sądową. 

Prócz Wlazły znaleźli się w 
-xox 

te] samej sprawie jako oskarże­
ni Antoni Sytnik i Bazyli Sza-
tyński, woźni sądowi z Dobro-
mila, Emil Żerlak i Dawid 
Scheiner. 

Zasięg działalności Wlazły 
był, sądząc z aktu oskarżenia 
bardzo rozległy, gdyż interesen 
ci którym wyrabiał owe wnioski 
o zawieszenie kary, pochodziH 
z kilkudziesięciu wsi powiatu 
dobromilskiego. Wynagrodze­
nie za tę pracę pisarską, która 
opierała się na szablonie kance 
laryinym, pobierał stosunkowo 
skromne mimo, iż podania te pi 
sał na maszynie. 

Do rozprawy wezwano prze 
szło 130 świadków. 

ła odemnie 50 złotych 1 — za­
mieniła je w kapelusz. 

POPIS WÓDCZANY. 
Jak widać z powyższej histo 

ryjki, kobiety posiadają niepo­
ślednie zdolności magiczne. 
Trochę inne zdolności po ,iada 
22-lelni Józef Rzenkowski Ten 
miły młody człowiek jest zapa­
lonym zwolennikiem spo rtu 
akrobatycznego i gdzie tylko zo 
baczy żelazny drąg. zaraT się 
po nim wspina, chodzi na dra­
ftu głową do góry i głową na I 
dół, słowem popisy jego cieszą 
się niczwykł.m uznaniem przy 
jaciół. 

W myśl zasady, łe wódka 
gubi narody, Józio popijał tylko 
spirytusik, który jest niewątpli­
wie trunkiem bardzo zdrowym 
i miłym, wbrew opinii osobni­
ków niepowołanych. Ponieważ 
samemu pić jest przykro, tedy 
Józio popijał w towarzystwie 
przyjaciół Kazimierza Mrówki 
i Stefana Brudzewskiego. 

Łódź, 14 listopada 
obrazek sadowy, stanowiący zara 
zem charakterystyczni! ilustrację 
stosunków, panujących na pory-
ferjach wielkiej Łodzi... 

Charakterystyczny, lw — jak 
często •— niepoślednią rolę odgry 
wa w nim — alkohol... 

LINII ilri .mii je^o ią dwaj iwa-
c»a Władysław i Zygmunt Mil­
czarkowie oraz Marjan Bogdano­
wicz. Zasiedli na ławie oskaiżo-
nycb, bo tak chciał dorożkarz 
Chaim Libcrman... Zarzuca on 
im, że w swoim czasie będąc 
,.pod dobrą datą" zatrzymali oni 
jego wehikuł na ul . Grabowej, 
wsiedli, kazali się 

wieźć za miasto. 
. MŚ gdy dorożkarz z trójką pasa 

fa Rzcpkowskiego na 30 zł. lub żerów znalazł się już w polu — 
5 dni aresztu. I za szybę wysta- zażądali od niego pieniędzy, gro 
wową także biedaczek zapła-1 żąc mu „majcherkiem..." 
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o godz. ]0-ej wiecz. 
zląkł się i szybko — 

Naiwni wśród mądrych kupców. 

NA LATARNI. 
W pewnym momencie zac­

ne i zgrane towarzystwo posta­
nowiło skończyć picie w knajp­
ce, a kontynuować je w domu 
u Józia. W tym celu wszyscy 
wyszli na ulicę. Józio, jako 
wstawiony, chodził niezbyt 
pewnie, dzięki czemu na ulicy 
Składowej stanęła mu niepo­
trzebnie na drodze gazowa la­
tarnia. 

— Ja, panie bdziejku, tego 
ten, wszystko przeszkody, pa­
nie ten tego, pokonam — wo­
łał Józio i wdrapał się na gazo­
wą latarnię. Aby zaś przechod­
nie wiedzieli, ż . on „panie tego 
ten" nie byle jakie sztuczki po­
trafi, wchodził na latarnię do 
góry nogami. Widowisko było 
nielada, publiczki kupa, gdy Jó 
zio stracił równowagę i runął 
wdół. Jako iednak sportowiec 
nie od parady, w ostatniej chwi 
l i fiknął w powietrzu kozła i za 
miast spaść głową na chodnik 

Z Będzina donoszą: 
Kupcy w Dąbrowie niewy­

mownie wdzięczni byli urzęd­
nikowi skarbowemu Jaworsk :e 
mu, który sprawdzając w po­
szczególnych sklepach świade­
ctwa przemysłowe i wysokość 
płaconych podatków, stwier­
dził, że podatki te stanowczo 

są wygórowane. 
— Jakaż rada na to, panie 

naczelniku? — pytali owego u-
rzędnika kupcy. 

— Trzeba pisać prośby 1 to 
pisać mądrze, — odpowiedział 
z miną wielkiego dygnitarza Ja 
worski. 

— Człowiek traci głowę w 
dzisiejszych czasach — mówili 
wzruszeni do głębi dobrocią 
urzędnika kupcy. 

— Takie podania. Ja tylko 
pisać umiem ł znam wszystkie 
przepisy — pocieszył Ich urzęd 
nik. 

Opiece zatem dygnitarza po 
lecW się przedewszystklem wła 
śclciel sklepu spożywczego Hi­
polit Kotula, ofiarując urzędni­
kowi temu 9 zł. na stemple do 
podania. 

Za Kotułą wteilu Innych pro­
siło Jaworskiego o ulżenie. 

Ich ciężkie] doli. 
Urzędnik ów, zebrawszy od 

zainteresowanych sporą sumkę 
odjechał do Będzlma, pociesza­
jąc Uch na pożegnanie, że wy-
nflk jego pracy przyniesie wła­
ściwe owoce. 

Mijały dnie, nrtestące. 
Płatnicy nie kwapili się z 

wpłacaniem zaległych podat 

— domyślili się. że padli ofiarą 
wyrafinowanego oszusta. 
Oszusta zdemaskowano. O-

kazał się MiM 31-letni Stanisław 
Cyranowskl (Będzin, Podzam­
cze 63). Izolowano go w wię-
z;enm będzińskim. 

Przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że Cyranowski nie­
jedno takie oszustwo ma na su­
mieniu. Wczoraj sprowadzono 
Cyramowskiego do Sądu Okr, 
w Sosnowcu, gdzie odbyła się 
nrzeciwko niemu rozprawa 
Sąd skakał go na rok więziema 
z pozbawieniem praw. 
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f

d n e ^ - » , d ^ i n i 

s|a w kawałki, humor p r z y j a - ' S e k w e s t r a t 0 T B c ^ » l ^uzi 
ciół Józia również, natomiast 
zjawiła się policja, która spisa­
ła Józiowi protokół. 

Sąd Powiatowy skazał Józe 

Nowa droga do ŁagSew 
Przed rozpoczęciem sprzedaży ód 

Łódź. 14 listopada. 

SI 

1 
dzf 
Svo 
Spa 
skie 

się reklamacje 

Prześladowca. 
W połowie czerwca, pod 

adeczór pięknego dnia, dwaj 
uczniowie weszli do parku Mor. 
ceau po wyjściu z liceum. Obaj 
dobrze ubrani, bez nakrycia gło 
wy. nieśli książki swoje i kaje-
ty opasane rzemykiem. 

Rodzice ich nakazał! im po­
wrót do domu pieszo po wie­
czornych zajęciach. W Dnnej 
porze zajeżdżało po nich auto. 
Rodzice Oktawjusza rtublin po­
siadali piękny majątek aczkot 
wiek mniej znaczny od tego. 
którym rozporządzali rodzice 
Ala ma Fouges. 

W parku, pełnym słońca. 
Kwiatów i radosnych głosów 
dzieci. Oktawjusz usiąść chciał 
nad stawem. 

— Idźmy trochę dalej — 
/zekł Alain. — Tam. gdzie by­
liśmy wczoraj. 

— Aa! — rzekł mu towa­
rzysz. — Jesteś ciekawy, czy 
tiziS odnajdziesz swego prze­
śladowcę? 

— Tak! 
— Tak! A więc idźmy! 
Przeszli w drugi koniec par 

ku. 
- T - O! Jest. — rzekł Fouges 

Wska7iiiąc na ławkę. 
• — Tak... * n - j *•»•»* -f-»npm 

njiek^is 

— Usiądźmy na tych samych 
krzesłach, co wczoraj. I zoba; 
czysz. że znowu nie odwróci 
oczu ode mnie. 

— Tak ci się zdaje? — zapy­
tał Hullfri z niedowierzaniem. 

— Przekonasz się. I wie­
dzieć ci trzeba, że człowiek ten 
czaruje na mnie nietylko tutaj, 
w parku. Widziałem go Już 
tak kręcił sie w pobliżu liceum, 
gdy wychodziłem. 

— Boisz się go? 
— Ani trochę! Lecz zasta­

nawia mn ;e to. 
Chłopcy usieó/H na krzesłach 

znaidntiacych sie wprost ławki 
zajetei orzez jakieeroś mężczyz­
nę, który patrzył na n !ch od 
ehwfli gdy ukazali się u wylotu 
alei. 

Człeczyna lat pfećdziesfę-
c?H. może. Ubrany był czysto. 
3-łe bardzo skromnie, N cremny 
^arnitur !• filcowy, zniszczony 
kanełus7. Nosił przystrzyżone 
wasv. Rysv ie^o twarzy byłv 
delikatne. Robił wraźe-iie jed-
Togo z rvch skromnych orzed-
n^ków. krórzv nrzed oowrotem 
do domu odbvwatą samotną 
przechadzkę, w którym z par­
ków. 

— Zwróć uwaere. FfuNin. 
Odwrócę arłowę. Założę słę że âtycbmJflst snojrzy na mnie. 

— Dobrze' — rzekł Hullin 
szeptem. 

— Jes ł ' 'wiek. któ*v 
zna mnie na 1 łfenVi 

mnie 
— Wiesz co, Fougćs? To za 

bawne, ale mam wrażenie, i e 
jesteś podobny do niego... 

— Dziękuję! — odparł Fou-
gćs, zlekka dotknięty tą uwa-
są. 

— Naprawdę. Masz taik'e 
same oczy. jak on... A potem: 
coś ci się przywidziało Skąd 
żeby ten poczciwiec śkdził cie­
bie? Wiesz, co ci powiem, to 
jakiś posługacz biurowy, może 
woźny jakiego ministerstwa 
W przedpokoju tatusia widuj.; 
podobne typy... 

Alain Pougćs z głową wznie 
sionq i pewna cze!nośc!a posta­
wy wystawiał się na spojrzenia 
nieznajomego. Obaj koledzy 
rozmawiali pocichu. przyjmu­
jąc miny obojętne. 

— Nie spuszcza oczu z cie­
bie \ — szeptem zauważył Hul­
lin. 

— Mówię ci przecież, że sie­
nie mylę. Blisko miesiąc temu 
zobaczyłem go na chodniku 
przed liceum jak tam czekał na 
mnie. Naturalnie bvfem z ko­
legami i nie zwróciłem na nie­
go uwagi. Zauważyłem go po­
nownie na bulwarze Hauss-
mann. jak szedł za mną. 

Innego dnia spostrzegłem 
go znowu. Odprowadził mnie 
do samego domu. a wczora'1 

erdy byłeś ze mną. iesterrj prze­
konany że przyśp'fszył kroku 
bv n»vnrzedzić nas do oarku... 

nami posypały 
płatników 

Dopiero, gdy otrzymalM od­
powiedź, że żadnych relnrrsów 
w nich Imieniu nikt nie składał 

Więc cóż to znaczy? Co 
o tem myślisz? 

— Nic nie myślę. Ale to 
mnie irytuje. Nie chcę być ś!e 
dzony. 

— Mam jednak nadzieję, że 
nie zrobisz mu awantury. 

— Nie. Chcę jednak pomó­
wić o tem z ojcem. 

— Czem się twój ojciec 
właściwie zajmuje? 

— Jest dyrektorem wielkiej 
fabryki jedwabiu sztucznego 
Mauvert i S-ka, 

— A wiec ojci.ee twój nazy­
wa się Mauvert? 

— Tak jest: Ludwik Mau-
vert. 

— A przecież nazwisko two 
ie jest Fougćs? 

Alain zaczerwienił się: 
— Tak. Nazywam go ojcem 

swoim, lecz jest tylko drugim 
mężem mojej matki. 

— Och! "Hullin. .Jest dfla 
mnie ojcem prawdziwym i ko­
cha mnie. jak rodzonego syna 
lest bardzo bogaty i bardzo 
kocha mamusię. Jest to bar 
dzo zacny i mądry człowiek 
Wychowuie mnie od trzeciego 
roku tycia. Mało Jest dzieci 
tak szczęśliwych. Jak ja 

— A twój prawdziwy oj­
ciec? 

— Przepadł' bez wieści. Ro­
dzice moi niedy o nim nie f»4 
wią. Raz tylko. gdv sk" 
łem dwanaście l a t qdq" 

zrealizowania planu 
majątku m . Łodad w Łagiewnd 
kach WMiła na realne tory, co 
rokuje i i niezadługo pod Łodzią 
otworzą »ię 

nowe możliwości letniskowe. 
W obecnej chwali, zgodnie a roEpongądseniera Ministerstwa 

Rolnictwa w majątku Łagiewni­
ki odbywają, się roboty związane 
z wyrębem drzew, przeszkadza­
jących parcelacji oraz dokonywa 
ny jest poddał na działki, s któ-, 
rych najmniejsee posiadać" będą' 
pięćset metrów kwadratowych 
największe zaś dwa tysiące osiem 
set do trzech tysięcy metrów 
kwadratowy cli. 

Roboty ca kończone zostaną już 
w maron poczerń rozpocznie się 
sprzedaż działek, które w swo-
jem własnym zakresie prowadzić 
będzie samorząd łódzki. 

W rwiąrku % ro*paroelowa. 
naem Łagiewnik, w najbliżseym 

Kwest ja | czasie podjęte zostali 
parcelacji i okoła hndowy nowej W g . — • f — —• 

— ł * P Ą £ * z a w o d o w a M Łódź 
w.nrokoAei od 5 do 8 

Bezpośrednio nrsriłb1/1- W „Schalke 04" zwa 
rcel>lsl̂ ;ą yinę na skarbnika 

nikach" rozpoczęte zoĄ J ̂ 'kowano gO doŻyWOt 
związane z budową 

edem sprzedaży pa 

' e n z rozpaczy 
studzien, zaprowadź"1^. Utopił t lę, 
tlenia elektrycznego '"Ja ^ J ą c 
wą dróg i przejść 

W ten sposób 
sprzedana zostanie » 
stalaeją elektryczną 
gi«m. 

-x:o:x-
i mi, że ojciec porzucił matkę, 
pozostawiając nas — mamusię 
i mnie — bez środków do ży­
cia. Powiedzieli mi jeszcze, źe 
nie był złym człowiekiem, ale 
narwańcem, 'pojmujesz? Podo­
bno jest gdzieś w kolonjach 1 ni 
gdy już stamtąd nie wróci. Gdy 
by wrócił — mój Boże! — nte 
sprzeciwialiby się temu, bym 
go widywał, ale oczywiście nie 
przestałbym kochać. Jak ojca, 
mego ojczyma, który mnie wy­
chował i zaopiekował się mn^ 
od dziecka. Kocham go napraw 
de z całego serca i ubóstwiam 
matkę. Gdyby więc tamten po­
wrócił z kolonij. pojmujesz, że 
nic się nie zmieni. Będę, może, 
już dorosły i będę mógł powie­
dzieć mu, że źle postąpił ze 
inną i z mamą i że Ludwik Mau 
vert jest nierównie lepszy od 
niego! 

Człowiek z ławki znikł w 
mitdzyczasie. Obaj kcledzy po 
wstal i 

— Niema twego prześladow­
cy ! — rzekł Hullin. 

— Nareszcie! Pomimo to po­
mówię o tem z ojcem. Zaczyna 
mrie to irytować! 

«ego ^lając ionę l dwoje 
:ć v ' f !Jow P "owego zw fązku za 

k l ! P l M p i , k a r z y . który nie 
r^anak przyjęty przez r* 

członka, przys łąpiły 
kluby: „ t . F . C " Ko 

^UIz 07" i F C -
fch,?' Schalke"04", „F. C. 
1*2 — Gladbacn": dniej 

•»J Q £ s'ę coraz to nowe k!u 
u, fy ^ aJlzator tej "alej Im-

• I Vv,' R°sellen. ;>bwieś-!ł w 
Z ł c a lii *«£- "'emieckrch i otrzy 

z liceum t«^"»f, »• 
za W 

v/yjściu _ 
ois którego 
si;m. Opowiedzia ł / i fk^zenia ^ ^testio 100 
k-r.-łline zauważył. Wl fc^awodowców n'eraz 

...̂  -cuwaiyt, ''||l^l '"WOOOWCOW n'e 
Mtnceau przyglądał, ^ /^'ec Południowych, 
pan z natarczywo^ JJjbach zawodowych ma 
zwróciła uwagę D^' l? ^ć wynagrodzenie, o-

„Przypominam PaP, ^ ^acty jedynłe kierownik 
ki naszej umowy. ^ M^zta członków zarządu 
pana od nędzy, a na ntc honorowo swoje fur.-
wnej „odpowiedzią1^ u 
względu na dziecko r> , <Hug p r o j e k t u mistrzo-
go obecnego syna. , ̂ 3 być rozgrywane w 
skromne zajęcie dla j^j " cn 
jent mój wypłaca I j t Do 10 klubów, 

V 5 , ̂ owiązvu-&ć ma 
% ^ W a s V wyższej I spa-

pod warunkiem, że 
nan próbował widzit'-^-0 

Ludwik Mativert 
do 

Edwa rda Fouges 
232 ul. I.afayette w Paryżu.i 

..Panie. 
Alain d o n o s i mi. że od iakie-

c z a s u D r z e ś l a d u j e go po 

lainem przed Jego ^ 
ocłnoletności. Nie 
mu wszystkiego o 
tvfe tylko, że bvł P 2 ^ 
"ny, co doprowad^1 

iego do nIeszracgJL«««n»rt szt 
strony zatem docli»>vJfąn w kt6ret wy. O ile pan TC&.ltf* 

Cały plan za-
M tego, cz\ do ..re-

" r , vłacza sie również 
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TEATR WIEJSKI. 
^ s z t u k i Wjenrtei" Sheriffa . 

ty o!^.re! P0Piwwą role kapitana 
t . ,H„ - A I " " ' — f«9 iT*.f W, r ą c o w Łodzi przyjmowam 
także, a Alain raz ^ W a ^ n m . „Kres wedrówkr' po 
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olę odgry 

iący zara kieszenie swe z 
ilustrację salwował aię M 
na pery. Pojechał c.o kom 

żył meldunek o z*, 
miast prz-edsLiwicf 
ruszył z Li be,! 
waaiLa „trzech 

mi w (rodzinę pó 
sprowadzona został* 
ja tu. 

Liberman wskazw 
na tejże ul. GraboW* 

ramię w 

i ś ć d o £ © i k a ą | 

p o s z u k i w a n i e sprW 

r a b u n k u . [Program jutrzejszych zawo 
aki sobie'we.:hm j<-/o z^' i a D1pPięściarskich, które sie od-

'> " f T 1 * o Kodz. 19.30 w sali Unio-
J v,w Helenowie. należy uwa-

Wko eliminację naszych pu 
torów przed przyszlemi roz 
""kami międzyokręgowemi 

Izyrrarodowcmi. 
iat najwybitniejszych jed 
• naszego świata pugila-

^iego ręczy za emocjonują-
J^ebieg walk. 

.oprócz czterech finałowych 
* a " w wadze vpapierowej, 
'k°wej, lekkiej i' pólśredniej 

ł 5 * s z e R 0 Kroku" program 
fWow nMoHct n.. j- się na-
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J u t r z e j s z e z a w o d y p i ę ś c i a r s k i e 
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e będąc 
.mali oni 
Jrabowej, 
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unisfaw 
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du Okr. 
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zprawa 
iczierra 

kojnie, ramię w TTM 
wali zatu-zaiar się* 
warz poznał ich * 

Tak przynajmniej 
rożkarz, tak też 
skarżeni n. Tvmcs«** 
wód sądowy jakoś H"J 
twierdził opowieść • ! 
Bo oto — „trzej I J 
postawili ealy »z*rt|fl 
którzy każdy na 
naogół jednak zpodW 
dzńli. alibi podssdij 

kowie ci orzekli, I » 
kowie w inkryminot*! 
woale nie byli na • 
mieszkaniu jcAne0> 
tam sobie ti;sro popł 
K I I I C T N I N E jełkt, abf' 
ieźdzjli dorożka, • ' 
domagali nic pod r 
!mtI..i'- A>• I MI!,i)'"'™ 

przedstawia 

musza: Leszczyński 
•nański.) — Linde — 

kogucia: Bicer ( l T -
nodenkiewicz (I. K. 

waga piórkowa: Szczepa­
niak (Sokół) — Pia.tkov.ski (U-
nion); 

waga: lekka: Klimczak (So­
kół) — Chmielewski (I. K. Po­
znański) ; 

waga półśrednia: Sewery-
n'ak (Sokół) — Kuropatwa 
(Kntszcndcr); 

waga półśrednia: Baranow­
ski (Wima) — Ganczarek (I. K. 
Poznański): 

waga średnia: Trzonek (So­
kół) — Stahl 1 (I. K. Poznań­
ski): 

waga półciężka: Rosfaw 
^Zjednoczone) — Wurm (I. K. 
Poznański). 

Ze względu na doskonalą 
kondycję naszych pugilatorów 
jak i wyjątkowo mskie ceny 
miejsc od 75 groszy, liczyć się 
lalcży z poważną frekwencją. 

t): 

OPODATKOWANIE PLACÓW NIEZABUDOWANYCH. 
Wyjaśnienia Magistratu. 

łódź, L* |i>ti>pada. W iwiuzku z | 
ilcznomi zapyta-iiami w sp.awie po­
boru podatku od placów niezabudo­
wanych — Magistrat wyjaśnia, że za 
wieszenie wymiaru podatku od pla­
ców niezabudowanych, położonych na 
terenach wyłączonych z zabudowy, 
do czasu zatwierdzenia planu reguła-
eyjnego — 

jest niedopuszczalne. 
W wypadku stwierdzenia na pod­

stawie przedstawionych przez zain­
teresowanego podatnika dowodów, 
bądź na podstawie otrzymanych z 
Wydziału Budownictwa informacji, 
że opodatkowany plac zabudowany 
być nie może — następuje umorzenie 
uskutecznionego wymiaru podatku. 

I • ^YC!E EKONOMICZNE. • 3 

*'alne zebranta Jutrzenki". 
r7 ,b Sportowy „Jutrzenka"; sprawozdanie Zarządu, 5) i praw o 
sarnia swoich członków, iż zdanie Komisji Rewizyjnej, 6) 
°^u» Wahie Zebranie odbe- udzielenie ahóolutotjunt ustępu-

15 bm. w lokalu klubu jąeeniu Zarządowi, 7) wybory do 
r* 19 s następującym porzad nowego Zarządu, 81 wybory do 
U? konnym. 

Plan najbliższych wystaw 
w Miejskiej G a l e r i i S z t u k i , 

Łódź. I I listopada. W związku i 
ponownem uruchomieniem Miejskiej 
Galerii Sztuki w Łodzi pod zarządem 
miasta — Wydział Oświaty 1 Kultury 
przystąpił do opracowania planu 

naibilższych wystaw. 
W tym celu Wydziel Oświaty 1 

Kultury zwrócił się do wszystkich 
istniejących w Polsce zrzeszeń arty­
stów - malarzy 1 plastyków — ce­
lem porozumienia się z niemi w kwe­
stii urządzenia ciekawycn wystaw. 

Plan tych prac zakreślony zosta­
nie Już w najbliższym czasie. 

Jak się jednocześnie dowiadujemy 
— Magistrat m. Łodzi na prowadze­
nie Miejskiej Oalerji Sztuki w nad­
chodzącym sezonie, tytułem subwen­
cji postanowił wyasygnować kwot-.; 

czterech tystęcy złotych 
z kredytów nrzewidzianych na tei. 
cel w budżecie. 

Uruchomić::Ie Gr.lerjl Miejskiej na­
stąpi w pierwszych dniach grudnia. 
Obecnie przeprowadza się dokładny 
remont. Prace są niż na ukończeniu. 

Inaugurację Galerii zapoczątkuj 
wystawa „Książki". 

Czy ogólna zniżka cen jest możliwa? 

k 3? * * * * * 2 ) w y , , 6 r P r r a y -
" " K i J protokiiłu z o-

^ ° walnego zebrania, 4) 

sędziepo Kozłowckiif 
iż prokurator popi''1'3' to* 

Komisji Rewizyjnej, 9) zmiany 
statutu (»ad koleżeński), 10) wol 
ne wnioski. 

— :0:— 

Zamiast odpowiedzi, zacytować 
można przykład Bata, właściciel? 
słynnej fabryki obuwia, znanego u 
nas z tego, że uregulował w rady­
kalny sposób ceny obuwia. 

Obecnie Bata poszedł konsekwent 
nie dalej po swojej lin Ji i, doprowa­
dziwszy produkcję do 120.000 par 
obuwia, dziennie, ogłosił nową wy­
datną redukcję cen, dochodzącą do 

30 proc. n!e tylko utrzymując gatu 
nck swych wyrobów na dawnym po­
ziomie, ale ulepszając go jeszcze. 

Najlepsze skórzane obuwie męskie 
nabyć można obecnie po cenie do zło 
tych 34.90, damskie zaś do zł. 29.50. 
, Jak wiadomo, Bata w początkach 

i.oku przyszłego rozpoczyna budowę 
wielkiej fabryki w Polsce. 

J - : 0 : ~ 

oliwka'- od kopoko'""' I . 
1 t i i j varszaw'anka zawawla się 
e*ejg -jednej, tylko ^ i j 0 meczu z Wartą. 

•• • • T tJWns^ i ; r j w r a z , e zwycię- '• 

Pomeważ tylko JBgęsnęJ porażce ŁTSG z 
/ i i ; n | / . i 

karskę, < v y d z e 

me. przyczem gracze jej, są­
dząc po ostatnich meczach (z 
Garbarnią I Czarnymi) znajdu­
ją się w dobrej formie. 

:o 

W i e l k a R e w j a F o x a 
w „Casinie". 

wytwórni Mmo-| artystów kabaretowych. 
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Prawdopodobnie Slavfa zgo 
dzl się na tę propozycję, gdyż 
Svobodą interesują się Rapid 
Sparta I niektóre kluby węgier­
skie 

i i 
Za przykładem wytwórni filmo­

wej „Metro - Goldwyn", która zreali 
zowała wspaniałą „Rewjc Hoilly-
wood'u'' ' wyiwóml „Paraimoiunt". 
która sfilmowała „Paradę Para-
moumitu" — Fox nalkTęcIł rewję ta/ne-
:zno-woka'lną z udziałem niektórych 
artystów filmowych (Jamet GaynoT, 
Charles Fairrcll, D Brendel i in.) I ca­
łego szeregu, 

Rewja foxa Imponuje przedewszy 
stklem wystawą, pomysłowością i 
wysokim poziomem artystycznym. 

Na tle luksus owych dekoracyj set­
ki zgrabnych girls ukazuje się w sze­
regu pięknych pod względem dekora 
cyjnym I muzycznym numerów. 

Technika dźwiękowa — bez za­
rzutu. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POL 
SKIEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.34, Praga 376.80 — 
373.80, Wiedeń 79.41 — 79.69. Zuryc.i 
37.75, Berlin 46.87 1 pól — 47.27 i pół, 
wypłata na Warszawę 46.90 — 47.10, 
na Katowice i Poznań 46.92 i pół — 
47.12 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: No­

wy Jork 4.S5.68, Paryż 123 66, Berhn 
20.38 i pół, Holandja 12.07 1/4, Belgia 
34.82 3/8, Włochy 92.78. Szwajcarie 
25.04 I pół. Kopenhaga 18.16 l'S 
Sztokholm 18.10 i pól, Oslo 1S.15 lfl/M 
Helsingiors 193 00, Praga 163.83. 

Paryż. Notowania końcowe: Lon­
dyn 123.67 i pół, N. Jork 23.46, Belgia 
354 3/4, BerKm 606.75, Warszawa 
2S5.00 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych 57.66 — 57.W. 
czek na Londyn 25.00 3/5. telegrafi­
czne wypłaty na Warszawę 57.66 — 
57.78. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 13. 11. Amerykańska, 

zamknięcie: styczeń 6 02. iuty 6.06, 

marzec 6.15. kwiecień 6.19. maj d.2o, 
•czerwiec 6.30, lipiec 6.35, sb:p!eń 6.3S 
wizesień 6.41, październik 6.45. lisio-
t-ad 5.S9, g'tidz:cń 5.25. loco 6.11. 

Li^ERPOOL, 13. 11. Ifkr'ip.<ka. zanikną 
cle: styczeń 8.86, marzec B 87, 'tuj 
9 11, lipiec 9.26, grudzień S.S9, h.cJ 
9.85. 

Aleksandria, 13. 11. Egipska, zam­
knięcie, SaJiellaridis: styczeń 18 16. 
marzec 18.53. maj 19.00, lipiec 19.4^ 
listopad 17.85. 

AsbntOWłl: LUTY 12.45, kwiecień 
I12.S4, czerwiec 13.15, pjździer:;'! 
13.62, grudzień 12.09. 

Nowy JORK, 13. 11. Amerykańska 
zamknięcie: styczeń 11.13. listopad 
10.77, grudzień 10.90, loco 11.00. 

Kontrakty: styczeń 11.10, lm'i 
11.25, marzec 11.41, kwiecień I I 52 
maj 11.70. czerwiec 11.79, lipiec 1179 
s:crpień 11.85, wrzesień 11.92, pa*.' 
dziernik 12.00, listopad 10.77, grudzie* 
10.95. 

Nowy Orlean, 13. 11. Amerykan 
ska, zaniknięcie: styczeń 11.15. ma­
rzec 11.41, MAJ U 68, lipiec L!.8fi, PAŹ­
dziernik 12.01, grudzaeń 10C9, LOIO 
10.72. 

Waluty, dewizy i akqe 
na giełdzie warszawskie;.' 

„Strajk zon 
na ekranie kina: , Palące". 
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stalacją elektryczna • ' Hj,"* Członka, przys\ir>tV 
L̂ gz 0 7 " , „ 1 . F. C. -
K ^ I Schalke 0 4 " , „ F . C . 
J ? ' e, n - Gladbacn": rWcl 
r,;ą się coraz to nowe k!u 

, fy ^anlzatoT tej -ałej im-
zyjściu z liceum osO9 Rosellen. obwieś-,'! w 
is którego zgadza l . c .n niemieckich i orrzy-

sl.m. Opowiedział n1 kłoszenia od przeszło ItiO 
kr.Mme zauważył. WK,"Jawodowców n'craz 
iVtnceau p r z v K l a W > ! e c Południowych. 

i^IUbact, _ J u 

Inne kluby Rzeszy, a w szcze­
gólności w Bawarjii i w Berll-
n ;e. Wobec tego, że czołowe 
kluby amatorskie wypłacają 
swoim graczom wyższe „dje-
ty". niż to przewidują drezdeń­
skie uchwały D. F. B., wdec kon 
flikt na tem tle może powstać 
lada dzień, co rzuci te kluby w 
ramiona zawodowstwa. 

Ponieważ niemieckie Huby 
zawodowe zgłosiły się ostatnio 
do D. F. B., aby związek ten za 
patronował im wobec zagrani­
cy 1 F- I. F. A , wlec D. F. B. 
interesował się niedawno tą 
sprawą I zajmuje wobec niej 
przychylne stanowisko. — 
Chwilowo Jedmak przewleka 
Zw. Niemiecki załatwienie zgło 
szenia, czekając, ozy ruch za­
wodowy nie załamie się sam w 
sobie. 

Wyborna komedja, pełna humoru, 
dowcipu 1 satyry 1 

Strajk zonl A właściwie bojkot 
mężczyzn przez kobiety, bojkot, na 
szczęście, zlokalizowany w Jednym 
domu, gdzie na górze mieszka s<ar> 
kawaler profesor, niże] — adwokat, 
a pod nim — doktór, oba! żonaci. 

Cl trzel panowie mieli lekkiego 
bzika na punkcie Jedzenia: profesor tu 

ZE SZKOŁY TAŃCA W. L I 
PIŃSKIEGO W GRAND-

HOTELU. 
Komunikują nam, te w We 

żącym miesiącu do programu 
nauki tańca zostaną dołączone 
specjalne wykłady prawidłowe 
go chodzenia, mające na celu 
poprawiienle 

wadliwego chodu 
usunięcie związanych z tem 

defektów. 
Ponieważ poprawny chód 

posiada m. in. I tę zaletę, ie nie 
męczy — z kursów takich win­
ni skorzystać przedewszy­
stkiem cl, którzy z racji rwego 
zawodu zmuszani są dużo cho­
dzić — a pozatem I te osoby, 
które z powodu nieznajomości 
zasad prawidłowego stąpania 
mają chód 

nieestetyczny, 
w rezultacie czego przekrzy­
wiają obuwie. 

dał ścisłego przestrzegania godzin, 
adwokat nie lubił zupy z makaronem, 
a doktór wymagał, aby chleb leżał za 
wsze„naplask". Z tego powodu pow­
stały scysje, które doprowadziły do 

bojkot rodzaju męskiego. 
Profesor znalazł sic bez kucharki, 

zaś dwie młode mężatki zastosowały 
wobec swoich mężów bojkot bez­
względny. 

Zabawny scenarjusz został dobrze 
wyzyskany. Akcja żywa 1 bardzo we 

i sola. O tem. Jakie wynikły perypetie 
I Jak bojkot zaniechano — trudno o-
powiedzieć. 

Cały zespól gra arcy-wybornle. s 
prym wiodą artyści te] miary, co Ma 
rja Paudler. niezrównana artystka ko 
mediów a. Georg Alezander 1 LlvIo 
Pavanelll. 

Publiczność, zapełniająca po brze­
gi widownię kina „Palące" bawi się 
przepysznie 

Sport w kilku słowach. 

wynagrodzenie. zwróciła uwagę dzi« > 

ś W h u ? a członków zarządu 
pana od nędzy, a na 1 mc honorowo swoje fun-
wnei „odpowiedzią 1 '^ 
względu na dziecko h l p r o J e k t u mlstrzo-
go obecnego syna. ^ 'ab b y ć m z e r y w a , M w 
skromne zajęcie d l a ^ q e n 
jent mój wypłaca PJ t Do m klubów, 
nod warunkiem, że ' „"ni obowiązywać ma 
nan próbował w i d / ' ^ j ao klasy wyższe! i spa-
lainem przed jego W >, "'iszej. Cały plan za-
icłnoletności. Nie '. ̂  od tego. czv do ..re-
mu wszystkiego o W ,w "Wyłącza sie również 
tvłe tylko, że bvł Pa!l( 

^fny, co doprowad^k. T F A T n M , K t c u , 
iego do nieszcześcia :Jg j D r 6 m i lĘATR MIEJSKI 

(—) Słynna sprawa przyzna 
nia tytułu mistrzostwa kolar­
skiego Polski Włodarczykowi, 
zamiast właściwemu zwycięzcy 
Szmidtowi została znów poru­
szona przez Łódzki Związek Ko 
larski, który założył protest żą­
dający przywrócenia tytułu 
Szmidtowi, przyczem łodzianie 
grożą oderwaniem się od wlad^ 
centralnych. 

(—) w nadchodzącą sobotę 
odbędzie się w lokalu ŁOZLA. 
konferencja delegatów wszyst­
kich klubów łódzkich, posiada­
jących sekcje lekkoatletyczne 
z przedstawicielami Zarządu 
ŁOZLA. Na konferencji tej pre­
zes ŁOZLA. prof. Sztimlewski 
wygłosi odczyt p. t. „Psycholo­
giczne podstawy zaprawy spor­

towej. W referacie omawiane 
będą sprawy zimowego trenin­
gu lekkoatletów łódzkich oraz 
pobyt trenera PZLA. p. Cejzika 
w Łodzi 

(—) Łódzki Ośrodek Wycho 
wania Fizycznego organizuje w 
grudniu kursy łyżwiarskie dla 
wszystkich chętnych oraz zrze­
szonych w klubach łódzkich. 
Dwaj najlepsi łyżwiarze, którzy 
okażą największe zdolności de­
legowani będą na ogólnopolski 
kurs łyżwiarski (instruktorski) 
do Katowic. 

(—) Sekcja hokejowa ŁKS-u 
zabrała się już do pracy organi­
zacyjnej. Treningi oraz zawodv 
odbywać się będą na treningo-
wem boisku piłkarskiem ŁKS-u 
przy Al . Unji, który to teren 

całkowicie zostania oddany na 
okres zimowy do użytku hoke­
istów. 

(—) Wczoraj wieczorem ob­
radował przez kilka godzin Wy 
dział Gier i Dyscypliny PZPN. 
rozpatrując protest „Warsza­
wianki" przeciwko wynikom 
meczu z „Kuchem". 

Jak wiadomo, „Warszawian 
ka" mecz ten przegrała i obec­
nie żąda anulowania wyniku 
twierdząc, że boisko „Ruchu" 
mimo, iż przyjęta przez włacbre 
piłkarskie, nie nadawało się do 
gry. 

Po burzliwej dyskusji posta­
nowiono przesłuchać sędziego 
Rutkowskiego, który prowadził 
zawody „Warszawianka" — 
„Ruch" i w tym celu wezwać 
go na posiedzenie Wydziału 
Gier i Dyscypliny wyznaczone 
na wtorek, dnia 18 b. m. Na 
tem posiedzeniu dopiero Wy­
dział Gier i Dyscypliny, zade­
cyduje czy mecz „Warszawian­
ka" — „Ruch" ma być powtó­
rzony. 

Jednocześnie na wczorajszem 

Bosiedzeniu Wydziału Gier i 
'yscypliny ukarano trzech gra­

czy ŁKS. za niebezpieczną grę 
na meczu 

ŁKS. — Leg ja. 
Cyll ukarany został ostrą naga­
ną, Gałecki dyskwalifikacją na 
okres 2 tygodni i Feja dyskwa­
lifikacją na okres jednego ty­
godnia. 

DEWIZY EUROPEJSKIE 
PRZEWAŻNIE SŁABSZE. 
Na zebraniu giełdy waluto­

wej większość dewiz europej­
skich miała tendencję słabszą. 
Obroty, w stosunku do obrotu 
z dnia poprzedniego, były o wie 
le niniejsze. Mniej też zakupio­
no dolarów Stan. Zjednoczo­
nych. Dewizy na Paryż, Sztok­
holm, Nowy Jork oraz Kabel 
sprzadawano po kursach nie­
zmienionych. Po niższym o pół 
gr. kursie sprzedawano dewizy 
na Londyn i Pragę, 2 gr. — na 
Zurich oraz 13 gr. — na Holan-
dję. Jedynie dewiza na Wiedeń 
odzyskała 5 gr., stracone w 
dniu wczorajszym. Banknoty 
Stanów Zjednoczonych utrzy­
mały się nadal na niezmienio­
nym poziomie. 

MAŁE OBROTY POŻYCZKA­
MI PAŃSTWOWEMI. NIEJE­
DNOLITA TENDENCJA DLA 
PRYW. POŻYCZEK LOKAC. 

Listy zastawne i obligacje 
banków państwowych utrzyma 
łv dotychczasowe, od dłuższe­
go czasu ustabilizowane kursy, 
przy obrotach normalnych. Po­
życzki państwowe były bardzo 
mało ruchliwe, gdyż oprócz 
tranzakcyj pożyczkami premjo-
wemi oraz 5 proc. konwersyjną 
innemi — tranzakcje do skutku 
nie doszły. Kursy utrzymały się 
na poziomie giełdy wczorajszej 
W dziale prywatnych papie­
rów lokacyjnych panowała ten 
dencja niejednolita. Obroty nie 
były zbyt ożywione. 4 i pół pr. 
L. Z. Ziemskie obniżyły się o 
5 0 gr.. tyleż zaś zyskały 5 proc 
L. Z. m. Warszawy. Wyżej o 
zł. 1 notowano 8 proc. L. Z. m. 
Piotrkowa. Pozostałe listy za­
stawne ( 8 proc. m. Warszawy. 
* proc. m. Częstochowy i 1 0 pr. 
m. Siedlce) zmian kursowych 
nie wykazały. Bez obrotów i 
notowań pozostały obligacje m. 
Warszawy. 

AKCJE - PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej 
wskutek rezerwy, jaką zacho­
wały obie strony, t. j . sprzedaw 
cv i nabywcy, do poważniej­
szych tranzakcyj nie doszło, o-
bracano bowiem tylko kilkom* 
gatunkami akcyj przedsię­
biorstw popularniejszych. Z ak 
cyj bankowych dalszą, lecz dra 
bną zniżkę (75 gr.) wykazały 
akcje Banku Polskiego przy o-
brotach dość ograniczonych. — 
Z akcyj przemysłu cukrowni­
czego dalszą zwyżkę 75 groszy 
osiągnęły akcje Warsz. Tow." 
Fabr. Cukru. Z akcyj metalur* 
gicznych po wyższych o 25 gr. 
kursach obiegały akcje Ostro­
wieckie i Norbliny. Dopytywa­
no się również o akcje Modrze­
jewskie, Lilpopy, Rudzkiego i 
Starachowice, lecz tranzakcyj 
nie zawarto, bądź z powodu bra 
ku materjału, bądź z powodu 
nieuzgodnienia ceny przez 
sprzedawców i nabywców. Ak 
cje T. A. Fabr. Ołówków „Sr. 
Majewski i S-ka" zanotowano 
bez kuponu dywidendowego za 
1928 — 1 9 2 9 r. w wysokości 9 
proc. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 14 listopada. U< 

rzędowa ceduła giełdy zbożo< 
wo - towarowej w Warszawie, 
Kursy ustalone na podstawU 
cen rynkowych za 1 0 0 kg. pa< 
rytet wagon w Warszawie. —< 
Zyto 1 8 . 7 5 — 1 9 , pszenica 2 6 — < 
2 7 , owies Jednolity 2 0 1 pół —> 
2 2 i pół, Jęczmień na kasze 1 5 . 
— 2 0 , browar, stand, 2 4 — 25< 
mąka pszenna luksusowa 6 0 — i 
7 0 , 4 / 0 5 0 — 6 0 , żytnia według 
typu przepisowego 3 5 — 3 6 , o* 
tręby pszenne szale 1 5 — 1<S 
średnie 1 3 — 1 4 , żytnie 1 0 
1 0 i pół, kuchy lniane 2 8 — 29, 
rzepakowe 2 0 — 2 1 . Obrot j 
małe. Tendencja utrzymana. 
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T I . I ' h J f A T R POPULARNY. 
W nic<Lt!eJa 7 M V Iromedui Ca'-

pentera .Papa kawaler". 
Premjera przygotowywanej z wielkimi nakła­

dem pracy bafki dla dzieci „Królewna Śineżka I 7 
karłów'4 odłożona zostanie na tydzień nastętmy. 

Kasa za-mawiań Teatru Popularnego czynna co 
dziennie w gmachu Teatru Popularnego od godz. 
10 rano do 1 w poł. I od 5 po pol. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
al. Piotrkowska Nr 295. 

W sobotę o 8,15 w. i niedziele o 4,15 I 8.15 w. 
Teatr Popularny w sali Geyera wystawia kroto-
chwilę w 3 aktach p. t. „Pani Prezesowa," Bilety 
do nabycia w kasie teatru. 

Przedstawienie dla dzieci. 
W niedzielę o godz. 12 w południe powtórzony-

hęozie prześliczny obrazek dla dzieci p. t „Batia-
Jaga*' Sledycze z firmy K. Gostomski 1 Sp. w 

TEATR REWJ1 J)OBRY WIECZÓR". 
Rewja J3obry Wieczór" wystawia ostatnie 

duj widowisko pod nazwą „Europa mówi o tein". 
W początkach przyszłego tygodnia teatT „Dobry 
wieczór" zaprezentuje premierę p. n. ,.Z ust do 
ust". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: A. Potasz Plac 

Kościelny 10, A. Charemza Pomorska 10, 
E. Muller Piotrkowska 46, M. Epsztajn 
Piotrkowska 225. Z. Gorczycki P r z ^ - d 59 

[ G. Aj^^i* wicz Pabianicka 5Ł 

PROGRAM STACJI WARSZAW 
SKIEJ I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

Sobota. 
11.58 — 12.09 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.15 Muzyka gramol. 
13.15 — 13-20 Program dzienny 1 

repertuar teatrów 1 kin. 
15.35 Kącik artystyczny. 
15.50 Odczyt rządowy„p. I „Kredy-

ty zagraniczne Polski", wygi p, J-
Nowak. 

!«.15—16.45 Muzyka gjarooŁ 
'fi 4ó Koncert. ' 
1/.15 „Wawel, Jako rezydencja Pre­

zydenta", wygi. dr. J. Dobrzyckl. 
17.-15—(8.15 Słuchowisko dla diiecl 

„Mała Abby". 
18.15 Odczyt rządowy. 

'•9.00 Rozmaitości. 
19 20—19.35 Kom. Izby Przemysłowo 

Handlowej, program na dzieA na­
stępny 

19.35 Prasowy dziennik radj. 
19.50 Płyty gramoŁ 
20 00 feljeton p. t „Spory o relik­

wię", wygł. taż. J. Grabowski. 
20.15 „Sztuka Polska w ostimlcm 

dzitdęclolecłu", wygi. dr. M. Han­
zę! 

2C.3P Koncert muzyki lekkiej. 
22.00 feljeton p. Ł ^Recepta na ro-

rrrans krymtnamy" wygł. :ed. L. 
MaTschak. 

.'2.15 Płyty gTamof. 
22 35—24.00 Komunikaty I muzyka ta 

nev7na, 
- - - - ^ 

Katowice, sobota 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasv kra^ 

11J58 — 12.10 Sygnał E U M L , pr* 
gram na dzień blef. 

12.10 — 13.10 Koncert gramoŁ > 
13.10 — 13.25 Kom. meteoroL 

14.̂ 0 Przegląd wydawnictw per 
dycznych. 

15 00—15.20 Kom. gospod 
15.20 — 15.35 KomunBarr 

15.50—16.10 Odczyt rządowy p. I 
„Kredyty zagraniczne Polski" — ą 
J. Nowaka. / 

16.10—16.45 Koncert gramol. 
16.45—17.15 Skrzynka poczt, 

dzieci. 
17.15—17.40 Odczyt * 
17.45—18.15 Słuchowisko <lla dzieci 
18.15 Odczyt b. premjera d-ra V 

Śwltalsklego. 
19.00 Codzienny odcinek powieść. ' 
19.15 Rozmaitości. \ 
19.25—19.35 Intermezzo muzyczna. 
19.35 Pras. dziennik radj. 
19.55—20.00 Kom. Zw. Młodzieży Pd 

sklej. 
2000—20.15 Feljeton. 
20.15 Odczyt. 
20.30—22.00 Muzyka lekka. 
22.00—22.15 Koncert gramof. 
2250—23.00 Kom. meteoroL 

i program na dzień nasi 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

KOnlgswusterhausen, środa 1631,9 ą 
16.30—1730 Koncert 
19.30 Koncert ! i ' | ; ! ' 
21.10 Wesoły wieczór, 
22.30 Transm. ze .^portpalast4', Bt, 

Opery miejskiej. 
-v* 00—2.00 Hal FUmowy> 

http://Pia.tkov.ski
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Jak Argentyna wakzy z szarakami. 
Wiadomo ogólnie. Jak wfel- [strzelcy, pochód zamykają kon 

ką plagą dla rolnictwa 1 hodo- ni ganchowie z lassami. Zdarza 
wii owiec w Australii Południojsię nieraz, że podczas takich po 
wej stały sie króliki, wprowa-jbwań pada trupem wiele ty­

sięcy zajęcy, a ponieważ nie-
sposób zużyć ryle mięsa i tyie 
skórek zajęczych, zabite zaję-

dzone tam przed kilkudziesię 
ciu laty z Angijl. Pisano już 
wiele również o niebezpieczeń­
stwie, wywołanem dla rolnic­
twa czeskiego przez niezwy­
kłe rozmnożenie się szczura 
,p'żmowcgo" sprowadzonego 
przez kilkunastu laty przez 
pewnego amatora z Kanady. 
Obecnie w jednym z miesięcz­
ników zagranicznych znajduje­
my ciekawe szczegóły o pla­
dze, Jaką stały się w Argenty-

e 
zające. 

Na kliika lat przed wojną 
msnl włoski w Rosario, w 
- o w m i c J 1 Santa Fe, puścił na 
}lwiji „Aurora" wpobliżu Ca-
ida des Gomez pewną Mość 
ijęcy, importowanych z 
foch. Po upływie kilku lat 

ijace tak się rozmnożyły, że 
ały się prawdziwą plagą oko 
:y. To samo powtórzyło się 
prowincją Buenos Aires i Cor 
)va. Pewien Francuz spro-
adzlł przez swego rządcę 
va samce i osiem samic zaję-
' z Francji. W ciągu sześciu 
t z tych 10 zajęcy powstało 
k liczne potomstwo, że choć 

^y i koty pampasu. ptactwo 
apieżne 1 węże wyrządiziły 
iacom wiele szkody, potom-
wo przybyszów rozpow­
szechniło sie na olbrzymich 
zestrzeulach prowlncyj naj-
Iższych Nie pomogły rów-
eż polowania, urządzane 
zez „ganchów", tak wspanla-
władających lassem, ani też 

ulowanla 
psów zdziczałych. 

t czterech latach zastanowlo 
> się Już nad tem, czy nie by-
by warto wywozić do Euro-
; zamrożonego mięsa zajęcy, 
óre karmią słę na wiecznie 
elonych pampach, w łagod-
/m \ JmaoLe Argentyny, stały 
i większe i tłusclejsze, n i l Ich 
acla europejscy. W rok póź-
ej musiał rząd argentyński 
;hwalić prawo, uznając zają-
j za plagę, którą tępić nadeży 
szelkieml możltweml środka-
I bez względu na porę roku. 

Aby zmniejszyć liczbę płod-
zch zwierząt nrządza sfę na 
epach 

wielkie polewania 
T*madne w ten sposób, ie 
*'óch ganchów konnych ciąg 
e po ziemi drut stalowy, diu­

na sto metrów. Za drutem, 
>środku łuku. utworzonego 
•zez wlekący się drut, idą 

ce grzebie się w długich w tym 
celu wykopanych rowach. 

(4 B A H ^ Ł A D Y 
Rola bufetowej w nowersnym-baria. 

ło 
Życie nowoczesne stworzy-
wiele zawodów, dawniej 

Gdyby nie takie środki zarad- jnieznanych. — Niemniej nie-
cze. zajęce rozmnożone z malej jklóre z nich przekształciło w 
liczby sztuk, sprowadzonych z 
Europy,, zniszczyłyby pampę 
argentyńską. 

wysokim stopniu, tak. że pozo­
stała im jedynie tylko dawna 
nazwa. Takim zmianom uległ 

1 W 
np. zawód 

tancerki kabaretowej, 
który za dawnych czasów był 
prawie synonimem osoby lek­
kich obyczajów. Dzisiaj nato­
miast wiemy o tem, że girlsy 
kabaretowe w przeważnej 

Podsłuchane. 
WYSTAWA SZTUKI. 

*— Patrz wuju, to Jest kubisty 
Czny krajobraz. 

— Wiesz, mój Adasiu, na tej 
Kuble musi strasznie wyglądać. 

TEŚCIOWA 
— Dlaczego żeni -ię pan z 

panną, która ma aż pięć sióstr? 
— Mam nadzieję, że teściowa 

sprawiedliwie s:ę rozdzieli mię­
dzy wszystkie swe córeczki. 

PALACZ. 
Na ławeczce w Alejach Ujaz­

dowskich siedzi dwóch panów. 
Jeden z nich pali wonne cyga 
ro. Drugi zwraca się do palące­
go i wszczyna z nim rozmowę. 

— Przepraszam, nie chce być 
niedyskretnym, ale ile pan pła­
ci za takie cygaro? 

— Złotówkę. 
— A ile takich cygar pali pan 

«/ ciągu dnia? 
— Osiem do dziesięciu sztuk. 
— Jak dawno pan Je pali? 
— Około trzydziestu lat. 
— Trzydzieści lat' Ależ mój 

flrogi panie! Pan puścił cały 
majątek z dymem. G d \ n r v 
nie palił tak jak ja. mógłby pan 
tyle zaoszczędzić, że ten pięk­
ny czteropiętrowy gmach na­
przeciw byłby pańską własnoś­
cią! . 

— Czy Jest on może pańską 
Własnością, dlatego, że pan nie 
palił? 

— Niestety, nie — przyznał 
niepalący. 

— Ale za to moją! — zakoń­
czył nalacz z uśmiechem dys-
knsie. 

JARMARK NA CMENTARZU. 

RADOSNE ŚWIĘTO UMARŁYCH w MEKSYKU. 
O R Y G I N A L N E P O G R Z E B Y T R A M W A J O W E . 

Dzień poświęcony pamięci 
umarłych w Meksyku nie jest 
dniem żałobnym, a w Jileralnem 
znaczeniu wyrazu — weselem 
świętem. Odwiedza się dnia te­
go (1 listopada) drogach „muer-
titos" (zdrobniale: umarłych), 
przynosi się im „mole" (potra­
wę narodową: czarną fasolę w 
sosie) „pulque" napoi z agawy 
i wódkę. 

Przed cmentarzem szeregiem 
ciągną się jarmarczne budy. Slv 
chać krzvki, strzelan.nę, zgiełk 
i radosną wrzawę. W budach 
picze się. smaży i przygotowu­
je tartillas, t. j . ciasto » kukury­
dzy. Prócz tego sprzedają „p3n 
nuerto" czyli chleb umarłych 
pieczywo w kształcie koćci ludz 
kich, oraz cukierki i czekolad­
ki, zwane „calaveras". wyobia-
żające 

czaszki szkieletów. 
Ilość knajp z ,,pulque" na 

drodze do głównego cmentarza 
w Meksyku, zwanego „Dolo­
res", iest niezliczona. Ostatnia 
z szeregu knajp, u samych wiót 
cmentarza, zwie się bardzo ii 
rycznie „El Ultino Sospiro" 
(Ostatnie westchnienie), ale w 
niej właśnie panuje n3«trój naj­
bardziej ożywiony — słychać 
wesołe śpiewy i śmiechy. 

Na samym cmentarzu jest 
leszcze głośniej 1 weselej pomię 
dzy grobami widać tęczę barw­
nych strojów. Wszędzie rozkła­
da się maty na ziemi, a na mo­
giłach ustawia kosze z pro­
wiantami, poczem 

rozpoczyna sie uczta 
Dla drogiego „muertitr?" 

przedewszystkicm przygotowu­
je się talerz z ,.mole", a potem 
wszyscy piją do niego, bowiem 
zgodnie z wierzeniami krajow­
ców, umarli dnia tego obecni tą 
przy uczcie. Wiadomo, te tubvl 
cy są chrześcijańskimi potomka 
ml Indian, którzy wierzą, że 
umarli znajdują się zawsze na 
cmentarzu, ilekroć icb ktoś od 
wiedza. Byłoby zatem uchybie­
niem ich pamięci nie odwiedzić 
ich w dniu święta umarłych. 

Cywilizowanego Furopejczy 
ka, człowieka odrębni kultury, 
podobny sposób uczczenia zrr.ar 
łych w pewnej chwili odpycha 
lub wydaje mu się groteskowy, 
lecz jest objawem dawnego kul­
tu 1 jako taki zyskuje uwagę 
swoją szczerością i picrwotnoŚ-
dą. 

Nastrój święta panuje także 
w mieście. Na pięknej ulicy Ala 
meda. głównej arterji komunika 
cyinej miasta ze wspaniałemi 
skwerami, także wre gwar Jar­
marczny. Znajdują się tuta: ka­
ruzele, strzelnice, koła szczęś­
cia i namioty, gdzie ludność de­
lektuje się narodowemi potra­
wami i napojami. 

Dzieci dnia tego radują się z lczy „calaveras", trupich cza- Izskieletami w miniaturze zwisa' 
niesamowitych zabawek - paja- szek z marcypanu i czeko'ady. j jącemi u kapelusza 
cćw w postaci szkieletów, kara- Panowie stosownie do okazji 

[ukazują się z trupiemi czaszka­
mi w szpilce do krawatu lub 

wanów, zaprzężonych w konie, 
a przedewszystkiem ze slody-

Na> słodsze kob':ec'\ątko. 

Jeanette Loff w filmie „Król Jazzu". 

Nie bądź melanchoiikiem. 
Pesymizm ź l e działa na serce. 

Oto warunki zachowania za­
wsze zdrowego serca: 

1) poddanie się zawczasu ba­
daniu lekarskiemu, by do siły 
serca dostosować swe obowiąz­
ki l zajęcia; 

2) więcej spokoju duchowego 
i fizycznego; 

3) pamiętać o tem, że serce 
nie zwykło dawać bolesnych 
ostrzegawczych znaków o tem, 
że jest przeciążone, tylko, że 
działa radykalnie, wymawiając 

swe usługi odrazu; 
4) uważać na ogólne przemę-

x :o:x 

czenie organizmu l zaradzić mu 
w porę; 

5) spać niezadługo, ale wy­
starczająco i uważać na działa­
nie żołądka i kiszek: 

6) zachować wstrzemięźli­
wość w jedzeniu i piciu i wogó-
le w używaniu życia; 

7) unikać braku zupełnego ru 
chu i świeżego powietrza; 

8) zachować pogodę ducha; 
9) zachować wolę życia l nie 

poddawać się myślom pesymi­
stycznym. 

Radość, wesele, ruch i wrza­
wa panują do późnej nocy. 
Ognie sztuczne wvbuchają ra­
kietami, a ze wszystkich stron 
rozlegają się głosy handlarzy, 
zachwalających swoje 

smaczne „calaveros". 
Jarmark na Alameda trwa cały 
tydzień i w ciągu całego czasu 
cieszy się jak największem po­
wodzeniem. 

Nietylko obchód święta umar 
łych odbywa się wesoło i bez 
trosko. Śmierć także nie jest 
straszna dla Meksykańczyków. 
Nikt nie traktuje jej zbyt tragicz 
nie i nikt nadmiernie nie opła 
kuje swych zmarłych. 

Panuje mniemanie: ..Umarły 
nie odszedł od nas, przebywa 
pomiędzy nami i odwiedzić go 
możemy, ilekroć tego zapragnie 
my". Do dnia pogrzebu odbywa 
się „velada" — czuwanie przy 
zmarłym. Odmawia się modli 
twy, je, pije i rozmawia, v.-tpo 
niinając o zdarzeniach z życia 
nieboszczyka i jego zaletach 
Pije się przylem tyle, że ludzie 
przychodzą do przytomności do 
p ;e:o w chwili wynoszenia trum 
ny z domu, a wówczas ból wy 
bucha z całą żywiołową silą, 
zwłaszcza u kobiet. 

Rodzaj pogrzebu jest wyso­
ce oryginalny. Pochody pogrze­
bowe odbywają się tylko z ika 
zji śmierci dostojników państwo 
wych lub bardzo zamożnych lu­
dzi. Naogół zaś transport zwłok 
odbywa się 
za pośrednictwem tramwaju. 

Trumnę umieszcza się na wznie 
sieniu w wozie tramwajowym, 
specjalnie na ten cel przezna­
czonym. Żałobni goście zasia­
dają w dwóch dodatkowych wa 
gonach i jazda na cmentarz od­
bywa się w błyskawicznym tem 
pic. 

Biedacy, którzy pozwolić so 
bie nie mogą na podobną ens-
portacie zwłok, zanoszą trumnę 
na rmentarz na własnych ramio 
nach. Z tego powodu spotkać 
się można z dziwacznemi obraz­
kami 

Niejednokrotnie widuje się 
na korso, wśród wspaniałych po 
jazdów z pięknemi Meksykanka 
mi, iudzi, niosących trumnę i od 
poczywających od czasu do cza 
su, siedząc na trumnie, by po­
ciągnąć z butelki trochę „pul-
que' dla nabrania sił i męstwa. 

— Asi es la vida! (takie iest 
życie) — mówią Meksykańczy-
cy Ludzie nie zaprzątają sobie 
głowy troskami, biorą życie, |ak 
idzie przeplatane radością i bó­
lem i nie zatrzymują myśli na 
rzeczach przykrych i nieodwo­
łalnych. 

— : f i : — 

Pościg żandarmów za gorylem. 
Polowanie w centrum miasta. 

W tych dniach mieszkańca 
Marsylji przeżyli nielada przy­
godę. Z ogrodu zoologicznego 

uciekł wielki goryl 
i ciesząc sie widoezrr » woł 
ności. w c ; i :;• ; j ^ L . .» 
or^siu iciury^ował uiiaslo. — 
'Ułpa przedostała się na dachy 
Jcmów i ze zręcznością zawo­
dowego ekwi!ibrvstv spacero­
wała między kominami, rzuca­
jąc od czasu do czasu dla zaba­
wy cegły i dachówki przechod­
niom na głowy. 

Kilka razy goryl schodził na 
ciemię i urządzał napady na 
stragany z owocami. Przeraże­
ni sprzedawcy nie ośmielili s1e 
protestować ł małpa, porwaw­
szy dostateczny zapas prowian 

tu. wracała zpowrotem na dacii 
Mieszkańcy Marsylji są wiel­

kimi amatorami wesołych przy 

nałpa po 
gód, tvm razen 
•cdnak zbyt ch; 

auiła kilku ludzi. 
Zuc-cydowano więc zastrzelić 

niebezpieczne zwierzę. Polo­
wanie jednak ciągnęło się dłuż­
szy czas, gdyż małpa z niesły­
chaną zręcznością chowała si? 
wśród kominów i w załama­
niach dachu. Dopiero wezwany 
specjalny oddział żandarmów 
uśmiercił biednego uciekiniera. 
Okazuje się. że łatwiej polować 
na małpy w dzikich dżunglach 
ifrvkańskich. niż na ulicach 
Marsylji. 

MśEjoner odebrał sobśe życie 
po śmierci ukochanej żony. 

Prasa amerykańska rozpisu-
i się obecnie szeroko o 

samobójczej śmierci 
jednego z najbogatszych ludzi 

„JJ v Ameryce, 63-letniego magna 

-x:o:x-

ta naftowego, właściciela zna­
cznych połaci gruntu w Kali­
fornii, Irlandczyka Daniela 
0'Kennedy. Przyczyną samo­
bójstwa była rozpacz 
z powodu niedawnego zgonu 
ukochanej żony, która zmarła 
na raka gardlanego. 

W związku z tym tragicznym 
wypadkiem podaje prasa ame­
rykańska ciekawe szczegóły z 
życia 0'Kerinedy'ego. Oto przy 
był on przed czterdziestu laty 
do Kalifornji. gdzie nabył grunt 
celem założenia tutaj fermy. — 
Los uśmiechnął się do niego.— 
Oto na gruncie owym znajdo­

wały się obfite 
źródła nafty. 

Już w kilka lat potem był 
0'Kennedy człowiekiem bar­
dzo bogatym i prawdziwym ma 
gnatem naftowym... 

W chwili śmierci był istnym 
krezusem, właścicielem całej 
krainy, zasianej 

miastami 1 miasteczkami. 
Bogactwo jednak nie dało 

mu szczęścia. Oto ukochana żo 
na. również Irlandka, z którą 
przyjechał z Europy, zapadła 
na chorobę nieuleczalną, która 
zakończyła się śmiercią. 0'Ken 
nftdy taić się tem przejął, iż 

odebrał sobie życie. 
Cały majątek — nie mając 

dzieci — przeznaczył on na roz 
maite cele humanitarne 1 filan­
tropijne. 

swej l !czbic -ji 
nie as;-v;)v;.i n góralowi 

młodym dziewczętom, 
cym'w biurach i innycl̂ p 
dach. , . 

Wediług tego. co pi5#j 
z autorów angielskich 1 _ 
kule, zatytułowanym * 
ne zawody", podobnej 
istoczeniu uległo takż 
w ;sko bufetowej w nociiw 
wiarniach i barach. Ju* 
jej zmodernizowany^ tyttt 
ry brzmi „bar-lady". ofli 
że w zakres jej cbo 
wchodzą funkcje rep _ 
cyjne. 

Nie jest to zawóiL 
mniej ani tak przyj 
tak lekki, jak to sobie 

publiczności wyol 
Bar-lady musi posi 
towarzyskie, dowcip, 
umiejętność przysi 
s>ię do klieirteli, od w 
etablis-ment. To też 
gazowaniu takiej ,, 
właściciel lokailu t. 
kceper" poddają ją 
lustracji i indagacji, 
szym warunkiem jest 
nie przyjemna powli 
ność. Dalej musd się ka 
ka wykazać posiadani 
najmniej 5-ciu elegancie 
lei wieczorowych. A 
cie musi zdać egzam 
jctriości 

obcowania z gośćm* 
Zawód to bardzo wy" 

cy i absorbujący. Każd« 
od 9 do 4 rano. a w niel^ 
miastach, w sobotę, a i * 
rano mus! siedzieć w 7m 
rivm, hałaśliwym lokalu-J 
dać ładnie i świeżo, z t 
rozsądkiem prowadzić 
wy I obsługiwać gości, 
stko to wymaga wlelkU 
robienia życiowego a ta 
bylcjakiej 

wytrzymałości flzyC 
Jak autor artykułu t 

11'emal każda „bar-i 
krótszym lub dłuższj 
ciągu czasu, wychodzi 
za Jednego z klientów 
Bywają podobno takie 
robią wprost świetni 
To ostatnie zapewmleni) 
wygląda raczej na pięk 
wieść z tęczowego ŚW 
jek. 

138-28, 182-48. 102-38.- Adauoiatraeł* 
Piotrkowic U. — Talafo* 103-39. 

R»«łłktor i tego ta*t<pca pni1ma)ą od 
todiiny 1 do 2 po potadoł*. 

Warunki pre tumera^. 4 
'RKMIJJIMUTA »l«l>eow* s 

3 »!. 5 0 * * . 

^nmer tU sanstiscowa l i t — 
sagraoiczM **L90fi 

Wietrfe do domów" 

(Mratww są aa betet*t 
*V[*oe*«ów tarować- użytych jt* 
*T ,*» ,«łve* reó&kdi nie rwrici 

M o , «". która ma obradować 
""toadem dla IndyJ. Na prawo | 

x:o:x— 

B 
Straszny wypad 

Białym w 
tok, 15 listopada. (Od 

0 r ) . Wczoraj rano pod po­
spieszny Warszawa — 
*fok — Wilno dostał się 

Pasażerów usiłujący 
L Wzejść przez tor. 

otrzymaniu pociągu wy­

dol 
dżc 
oka 
wa 
Chi 

iubl 

Teatr Rewjl 

„Dobry Wieczi 
ul . K o p e r n i k a 16. Tel. l J' 
doj*rd tramwajami 5, 6, t, * 

K 100 ludzi 
'*flyne nleszKodll-w 

P A T E N T O W A ! 

^ U W A T K I i PR 
Fabryki gilz „ S < 

* K w a ś n i e w s k i 1 
W i r u i w a , U t a n o 1< 

Skład w Lodzi, Sienklewi< 

S i l Dziś godz. 

EUROPA MÓWI 
0 TEM!.-1 

W i e c z o r n e r o z r y « 
Teatr Miejski: — Kres wci*6?* 
Tealr Kameralny: — fotel * 
Toatr Popularny: — Kawale*' 
Apollo: — Czterech djabló*' 
Rajka: — Variete. 
Cyik Staniewsklch: — \W® 

gram atrakcyi cyrkowych-
Casino: — Wielka rewja Fo*^ 
Corso: — I. Cesarskie 

11 Człowiek, który kred. 
Capltol: — Lokomotywa 2' 
Czary: — I. 1000 dolarów 

H. Przygoda jednej nocy. 
Dobry Wieczór: — Europ* 

tem. 
Luna: — W cleniu piramid. 
Grand-Klno: — Pocałunek. 
Kameleeo: — Tu znajdzles* 
Mimoza: — Wesele w Holi 
Odeon: — Odzie Wschód Je** 

dem. 
Oświatowy: — Z dymem 
Palące: — Strajk żon. 
Przedwiośnie: — Noce w 
Resursa: — Truciciel. 
WodewU: — Gdzie W*" 

Wschodem. 
Zachęta: — Skazaniec ze St1 

ebrania, pochód] 
N*wa, 15. 11. (Od wł. k.) 

w przeddzień wyborów 
b. premjer Kazimierz 

' wygłosi o godzinie 6 
Jffem. g w ój sensacyjny od-

0 co walczymy?" 
godziny przed odczy-

^dą się zebrania w ra-
I okręgowych BBWR. po-
{i^Yruszą na miasto poebo 
^ lc,zone pochody udadzą 

i l Larmonji na odczyt. 

JUBILEUSZ KRÓLA 
NORWEOJI. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Leopoldowi. 
Wschód słońca 6.54 
Zachód — 3.46. 
Długość dnia 8.50. 
Ubyło dnia 7.42. 
Tydzień 46. 

Po 
dzn 
ork 

s 
w. 
Wy 
Na 

Kedakior naczelny: "ranciszek Probst. Odbito na własnej maszynie rotacvin«5i 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3,. 

Za wydawnictwo odpowiada: 
Za redakcie odnowiada: 

Wlad\sław Stypułko** 
Roman FurmańskL 

Aosl 
dres 
Jor 1 
.'pre 
Ausi 

| L " jk<i 
Su V l 1 , b r a t k r ó ł a d u r t * k ! e ; " a d 

* r 6 'a anzielskleno Edwar- b>w 
*.. r y v r z e i i dwudziestu p'!-!«o!ir 

'l»lł na tron i:or«vi"M no tolni 
*'« tego paf;st*B o<l cłt ( 

'J£ jwlsk 


